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P R Z E D M O W A .

A D A  N E G R I

m ieszka w  M otta  Y isconti, w iedzą o tem wszyscy, 
poniew aż wszystkie jej poezje są podpisane tą  
w skazów ką. D la czego nie pisze gdzieindziej tylko 
w  Illustrow anem  P iśm ie L u$jw em ? D la czego nie 
w ystępuje na w idow ni, i n ik t jej nie pomoże do 
zabłyśnięcia swym, geniuszem? Słuchajmy:

J a  się zryw am , przeklinam  i płaczę,
A  świat przechodzi, śmieje się nie słyszy!

D la czego św iat jej nie słucha? Zastanawiali 
się nad tem abonenci K urjera  W ieczornego i Illu- 
stracyi Ludowej, naw et ci, co nie rozum ieją poezji, 
nie czują jej piękna, czytając poezje A dy Negri, 
uczuli się niemi do głębi przejęci i poruszeni!
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Może to dla niej było i lepiej! T a  w alka z przeci­
wnościami, k tórych istnienia nie przypuszczała 
nawet, te pragnienia sław y nigdy niezaspokojone, 
dopom agały z pew nością do rozpalenia w niej tego 
ognia k tó ry  rozgrzewa w szystkie je j poezje, dając 
im cechę now ą, oryginalną, w łasną. Czytelnicy idą 
z n ią  dłoń w dłoni, rozum iejąc, że boleść opisana 
w  jej poezjach, je s t boleścią praw dziw ą, że to m ło­
de stw orzenie m usiało cierpieć, jak  gdyby przeżyło 
długie lata; w ierzą, że dusza takim  ow ładnięta  
geniuszem, tak  silna sm utnem  dośw iadczeniem , 
musi zab łysnąć lada chwila przed okiem  całej 
ludzkości, i otrzym ać tę  sław ę o której m arzy 
z takim  zapałem ! Straszna postać, k tó ra  jej się 
ukazuje n ad  wezgłowiem  w ystraszywszy ją  i prze­
powiedziawszy w szystko co musi przecierpieć m ó­
w i do niej:

K to  cierpiąc, k rw ią m ęczeńską tw orzy, 
S ław a m u «będzie w zajem ną,
Boleść do lotu skrzydła m u otw orzy, 
W alk a  nie będzie daremną!

A  ona k tó ra  te postać z początku odpychała mó­
wi jej:

Zostań, w ięc ze mną! —-

Nieszczęście było towarzyszem młodości 
A dy N egri, może naw et lat dziecinnych, słuchajmy:
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Znałam  te noce i te dni bez św itu,
I  te m odlitw y darem ne,

T e  dni bez chleba, owe dni bez bytu,
T e noce zimne i ciemne!

Może znała napraw dę te dni bez chleba? a dalej 
pow iada:

R osłam  w  ciemnościach nieuśmiechnięta, 
Ja k  kw iat bez woni, bez wdzięku,

Z wieczną za słońcem tęsknotą, płaczem!

M ając la t 18 rozłączyła się z m atką i w y­
jechała z L odi, aby objąć skrom ną posadę nauczy­
cielki w  M otta Y isconti, małej mieścinie zapomnia­
nej jak b y  od św iata, Ticzino, gdzie nie dochodziły 
naw et odgłosy kolei konnej, i gdzie rozpościerają 
się  ogromne zarośla znane m yśliwym  M edjolańskim. 
T am  to A da N egri szła b uchać  głosu wichrów

D rży gaj i gnie się 
C ały się zwija! *

A do N egri! gdy twoje wiersze wyjdą ze­
brane w  tomie, dużo rzeczy b ęd ą  chcieli tlomaczyć 
i wym yśleć o tobie i twojem  życiu; pozwól żebym 
opowiedziała choć część tej sm utnej prawdy, która 
ci chw ałę przynosi. Pom yślisz k iedyś o swej nę­
dzy z wdzięcznością, bo jej w inna będziesz czem
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jesteś, i to czem się staniesz! P ozw ól iść do cie­
bie, po  twych połam anych schodkach, i ciemnym 
korytarzu, zk ąd  widać obórkę z gęśm i, i pozw ól 
sobie hołd złożyć w tej izdebce, gdzie papiery za ­
stęp u ją  szyby, i gdzie najw ykw intniejszym  meblem 
je s t skrzynia z tw em i książkam i, k tó ra  ci służy ra­
zem za o ttom anę. Serce nasze w idząc cię otoczo­
n ą  taką nędzą  ściska się najprzód, ale rośnie za 
chw ilę ze czcią dla ciebie.

Zdaje m i się, że w D zienniku L iterackim  
w yszła R obotnica , opis fabryki w  której pracow ała 
biedna kob ieta  bez wytchnienia, a k tó ra  pod trzy ­
mana tą  siłą, tem  uczuciem, że pracuje aby dopo- 
módz synow i do wykształcenia się.

Je j paść nie wolno tam  syn jej jedyny,
Je j szczęście, dum a w tej straszliwej nędzy, 

O! tam wróci prędzej!
Bo w  nim  rozwija lo t w  w iedzy dziedziny.

K tó ż  nie pom yśli, czytając to, że zam iast 
um ieścić córkę, odm alow ała syna?

B iedna kobieta chora i znużona, pracow ała 
całe życie, teraz przytulona do córki, czeka z b i­
ciem serca przyszłości świetnej swej jedynej, tej p rzy­
szłości, k tó ra  uwieńczy ją  wawrzynem ! W k ró tce  
doczeka się dnia wielkiego: Ze w szystkich stron 
W ło ch  nadchodzą listy, gazety i książk i opisujące
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ch w ałę  jej córy, podłoga zasypana niem i a ona po 
nich z czcią stąpa.

T ak , im ię twej córki już znane, ale nikt 
jeszcze nie wie k to  ona, i ona nie zna nikogo! 
B ędzie jeszcze czas jakiś musiała chodzić w  sabo- 
tach do swej szkółki, gdzie osiemdziesiąt dzieci 
w ita  ją  razem  okrzykiem : «Dobrego dnia!» Nieraz 
jeszcze będzie jej trzeba całej cierpliwości, aby 
w ysłuchiw ać, jak  wszystkie razem b ęd ą  krzyczały 
litery  alfabetu! B iedna matka! w idzi jak  powraca 
z tam tąd  z rozpaloną g łow ą, cała drżąca; i drży czy 
n ie  pow raca chora?

N ajwięcej m ęczy nauczycielkę m łodą żyć 
życiem dwoistem, słuchać tych głosów, odpowiadać 
im, prostow ać, podczas kiedy jej duszy szepcze 
głos inny! N ie może tego głosu słuchać, dopiero 
aż dzień jej pracow ity się skof&zy i noc zapadnie.

A le wtedy! cóż za horyzont wspaniały 
otw iera się przed nią! K to  czyta jej poezje, mógł­
by  myśleć, że w szystko widziała, w szystko zna, gdy 
tymczasem zna tylko sam otność i nieszczęście! 
Św iat zimny i ciem ny z którego światło widzi 
z daleka, zdaje się oślepiać sw ą siłą, bo to świa­
tło  k tó re  świeci szczęśliwym  i wybranym!

A d a  N egri czytała m ało książek współcze­
snych, ale zna je w szystkie ze spraw ozdań w ga­
zetach , zdanie jak ie  w y ro b iła  sobie o nich, sądzą

http://rcin.org.pl



je  z k ry tyk  i pochwał, uderza oryginalnością i tra­
fnością sądu.

N igdy nie była w teatrze, ale je s t w ielką 
wielbicielką artystk i D uze. Je s t tak ciekaw ą usły­
szeć ją  i poznać, że ciekawość ta  i pragnienie, 
nie pozw alają jej praw ie m yśleć o innem. W szy st­
kie pism a k tó re  dostaje, a k tó re  przesyłane jej są 
przez dyskretnego wielbiciela, z m arką pocztow ą 
M edjolańską, k tórego nie zna opisują jej chw ałę 
i w ystępy  uwielbianej artystk i. A d a  N egri nie 
w idziała nigdy morza, gór, dolin naw et ani jezior, 
kilka miesięcy temu, m ogła powiedzieć, że nie zna 
wielkiego m iasta, bo przejeżdżała tylko om nibusem  
przez M edjolan, z Bram y Tyczineze do Bram y 
R zym skiej, jadąc  do L odi, gdzie spędzała w akacje 
z, m atką.

T ego lata k ilku  przyjaciół zatrzym ało ją  
przez k ilka dni w Medjolanie. Poznała wtenczas 
życie w ielkiego m iasta w  epoce w ystaw y i wyści­
gów. Oszołom iona by ła  zbytkiem , k tó ry  jej się 
przed oczami rozwinął. Sztuka, k tó rą  poznała 
w B rera w zruszyła ją  i  zachw yciła do g łęb i. U rok 
nieznanych krajów  i ludzi przedstaw ionych na nie­
śm iertelnych płótnach, upoił ją  i olśnił. D w a dni 
jeszcze po pobycie w Galerji obrazów, jej oczy 
błyszczały zachwytem, błyszczały ja k  w  gorączce do 
tego stopnia, że przyjaciele jej obawiali się m łodą

— 10 —
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poetkę  oprowadzać po tym przybytku , aby jej to 
w zruszenie nie zaszkodziło.

Pow róciła ztam tąd do swej szkółki, do na­
uczania osiemdziesięciu niesfornych bębnów , ale 
niem ogła już z rezygnacją na tern stanow isku wy­
trw ać.

M oże k to z czytających tę bjografję, znąj- 
dzie, że za .w ie lk i nacisk kładziemy na jej nędzę, 
że to struna, k tó rą  zanadto poruszamy? ale nie 
można dość poruszać tego dzw onu żałobnego jej 
młodości, tego okrzyku geniuszu, k tóry się broni 
aby go żywcem nie pogrzebano.

Jestem  P oetą , P oetą , dla mnie błyszczą 

P rom ien ie  Sławy!

Jednak  jak  sm utny i m ięki nieraz jej śpiew! 
Ja k  znużona lotem  w  przyszłość, jak  powraca chę­
tnie do przeszłości i w ypoczywa na łonie matki 
ożywszy tani dzieckiem .

Chciałabym znow u zbudzić się dziecięciem 
I  nad  m ą głow ą słyszeć owe luli!

Znowu pieszczotką, być mojej matuli,
B yć niemowlęciem!

—  11 -
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A  dalej pyta matki:
Pow iedz, dla czego, cierpiąc, się przebacza? 
D la czego w sercu te cudne widzenia 
M iłości Boskiej ? —  a potem  otacza 
B oleść snów zgasłych, złudzenia!
Pow iedz, dla czego, cierpiąc, się przebacza?

T o n  łagodny liryzmu A dy  N egri w ystępuje 
zawsze, w spom nienia lat dziecinnych, m iłości ma­
cierzyńskiej, są dla niej jakby  daleką oazą spokoju. 
Rozpacz nie w łada A d ą  Negri nigdy długo, w y­
bucha znow u gromem, w yzwaniem  do w alki, i śmia­
łą nadzieją szczęścia. Zdaje się, że jej drobna 
osóbka potężnieje, rośnie, kiedy w yryw ając się N ę­
dzy, szkieletow i bez ciała mówi:

Pastw isz s ię ! o ! darem nie!
D o m nie m łodość i życie należy,

O, nie ciesz się ze mnie!
T w a pięść mnie jeszcze śm iercią nie uderzy, 

Bo m nie od  ciebie siła życia chroni,
L a t dwadzieścia broni!

Jak ie  wzruszenie nas ogarnia, kiedy to nie­
szczęśliwe stworzenie m ówi.

Patrzcie! patrzcie! tam  daleko!
Co tam słońca, róż płonących,
O ! tam  ludzkie łzy nie c ie k ą !
Co tam ptaków  w N iebo m knących!

— 12
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T aki zachw yt i zapały,
W ia ra  w  N iebo, w  ideały i

N ajw yższe uwielbienie uczuwamy, gdy to 
odw ażne dziewczę dum ne z swej cnoty i z swego 
geniuszu powiada:

Chcę pracy, co wznosi,
P racy  co stwarza, i co włada dum nie! —

a kiedy w yryw ając się z objęć czarnego W idm a 
m ó w i:

Zryw am  tw e p ę ta , pow  sta ję  z ukrycia,
I śpiewam hym n ży c ia !

Jeżeli istnieje Poezja zrozum iała dla w szyst 
kich, to Poezja A dy  N eg ri na w skroś dem okra­
tyczna i współczesna. W  tej P oezji jest wrząca 
rzeczywistość, w yzyw ana p r z e ^  A rtu ra  Grafa, tu  
ona płynie napraw dę potokiem , jest to fala głosów, 
k tó re  nas przejm ują podziw em , zapalają zachwytem 
i smucą śmiertelnie.

Sofja Sizi Jilbini.
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WIDZENIE.

ffrzy sz ło  dziś do w ęzgłow ia, w śród nocy pomroku
W idm o, z aureolą,

K tó rą  oczów blaslc rzucał, i z mieczem przy boku, 
Zerknęło na m nie —  krzyk stłum iłam  wolą! 

R z ek ło  —  «Jestem niedolą*.

«Już ciebie nie opuszczę me śmiałe dziecię,
To się już nigdy nie stanie;

W śró d  gruzów, i w śród  kw iatów , aż nas śmierć
[rozplecie,

W ciąż będ ę  z tobą kochanie.»
P recz! rzekłam , tłum iąc szlochanie.

Ono stało jak w ryte u  w ęzgłow ia brzegu, 
O d rzek ło —  «Spójrz tam ! tam stoi,

Żeś kw iatem  grobów, cyprysów i śniegu,
Żeś kw iatem  ofiar i znoi.

T am ! w  górze, wszystko to stoi!

-  17 2
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Pow stałam  krzycząc:— P recz! ja  chcę nadziei, 
Co wiośnie mojej je s t dana,

Z czary m iłości pragnę p ić  z kolei,
Chcę być geniuszem oblana.

R zekło  —  « K to  cierpiąc k rw ią m ęczeńską tworzy, 
S ław a mu będzie w zajem ną,

Boleść do  lo tu  skrzydła m u otw orzy,
W alk a  nie będzie darem n ą!»

Odrzekłam —  «Zostań w ięc ze mną!»

N iem am  nazwiska, córa ja  prostacza, 
Skrom nej ubogiej mieszczanki,

Z tłum u, rodziny nic nie odznacza,
Z nędznej ja  biednej lepianki.

Lecz m ieszka we m nie zapał niepojęty, 
Id ą  za moim wciąż śladem 

Świat m ały karzeł, za nim  A nioł Św ięty, 
M yśl w cwał, M azepy przykładem .

A h ! odejdź! w iedźm o skalana!

BEZ NAZWISKA.

— 18
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Jestem  zagadką siły i słodyczy,
Zaw iść z m iłością się p lo tą ,

N ęc i m nie urok przepaści zdobyczy,
R ozczula dziecko pieszczotą.

K ied y  przez szpary mojego poddasza,
Zaw ita nędza nie płaczę,

Śm ieję się  owszem, nic mnie nie przestrasza, 
Śmieję się gdy ją  zobaczę.

Lecz nad  starcami, drżącym i bez siły,
Bez dachu, chleba, łzy leję,

P łaczę nad dziećmi, co mrozy zabiły,
K tórych  jak  liście w iatr zwieje.

A  kiedy płaczę z mej piersi wytryska,
P ieśń, rytm em  śmiałym, zuchwałym,

Co dusze rozrywa, i serce me ściska.
I  jękiem  płynie zbofifłym !

Mniejsza, czy pieśni mej krwawej k to  słucha, 
I d ę ! i los" mój w yzyw am !

Dziś na przekleństwa) obelgi, jam  głucha,
O pomoc, w  N iebo się zrywam!!

-  19 ~
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I D Ź !

T y coś tak piękny, szlachetny, silny,
T y  chcesz m iłości? szalony!
Może los tobie będzie  przychylny?
Idź z drogi mojej zamglonej,
Id ź  św ia t bogaty  szczęściem, spokojem,
Dziecko! nazywam  się bojem !

P rzez twoje oczy mówi tw a dusza,
Żebrze m iłości? —  co czynisz?
W sta ń  twoja prośba nic mnie niewzrusza, 
Później, za litość obwinisz;
T ob ie  los śmieje się tak zw ycięzko! 
W s ta ń !  jestem  śmiercią, jam  k lę sk ą !

Nad siw ą głow ą mej m atki drogiej,
I  po nad g łow ą mą ciemną,
H uczały burze, weszły w te progi,
N ęd za  walczyła wciąż ze m ną,
Spodlonam , biedna, tułaczem, z rodu,
P łakałam  z zimna i z głodu!

I  tak  wyrosłam  w  bólu zam knięta, 
Skrytym  i m artwym  bez jęku ,
W  ciemnościach wiecznych, nieuśmiechnięta, 
J a k  kw iat bez w oni, bez w dzięku;

— 20 —
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2  wieczną za słońcem tęsknotą, płaczem, 
D zieck o ! ja  wiecznym tułaczem.

A h! gdy pom yślę, że śmierś powolna 
Zabiła m atkę  m ą biedną,
Że jej nie byłam  ratow ać zdolna,
Ze się  zostałam  dziś jedną;
A  św iat się śmieje, tańczy, i bawi,
N ienaw iść serce me k rw aw i?

A h! a ty żebrzesz miłości dziecko? 
Niew iesz sam może co żądasz?
Mój w dzięk cię mami, łudzi zdradziecko, 
N ieszczęścia swego pożądasz!
O ! daj m nie uciec nieznanej, samej,
P u ść  mnie do piekieł m ych bram y!

O ! daj iść dalej po drodze afcrni,
A ż póki życie uleci,
N iechaj lic twoich łza nie zaczerni,
I d ź ! niech ci gwiazda zaświeci.
Idź! św iat bogaty szczęściem, spokojem, 
Dziecko, nazywam się b o je m !

— 21
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p ł Y n i e  f a l a .

Niepoham owana, z łona w ód  głębokich 
P łynie  fala i płacze, Niebo ołowiane 
Słucha jej, ale dla niej ze sfer sw ych wysokich, 
Głuche, i naokoło chm uram i zawiane.

Leci fala i płacze, leci, i w swym łonie 
N iesie cudną ofiarę, niesie ją  z żałością,
Ciało lekkie, przejrzyste, w dziewiczej koronie, 
Samobójcze, jak  mówi, zabite miłością.

Leci fala i płacze, a w tym  płaczu fali,
Brzm i echo tajemnicy, biada! zdrajcy, biada!
Bo w  tym  echu, ofiara boleśnie się żali,
O zdradzonej miłości i zbrodni pow iada!

K iedy go widzę jak przedem ną leci.
C hoć brudny, czarny, lecz śliczny, 

Oko kaprysem  jak w nim butnym  świeci, 
M ały bohater uliczny.
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K ie d y  go w idzę, w spodenkach rozdartych,
Ja k  na psy rzuca kam ienie,

W  ow ych łachm anach już nędzą w ytartych 
Zepsute złe już stworzenie.

K ied y  go w idzę w pląsach, śmiejącego, 
N ieszczęsny cierni ów kwiatek,

I  w idzę ojca w  trum nie więzionego
N ajnieszczęśliw szą w śród matek.

L itość dla dziecka niew ym ow ną czuję,
I  m y ś lę —  * Dziecię, co poczniesz?

Co za los tobie tam  przyszłość gotuje?
Sam bez opieki, gdzie spoczniesz?

D ziś dziki słow ik ubogiej lepianki,
Czem będziesz za lat dw adzieścia? 

P o d ły  lub dobry? podpora l^jchanki?
Lub złodziej, zbrodniarz z przedmieścia.

Czy ciebię ujrzę w sukni robotnika?
Lub okutego w kajdany,

Czy tam ? gdzie praw o zbrodniarzy zamyka. 
W olny? czy będziesz, skazany?

I  leciałabym za nim na ulicę,
D o serca chciała przycisnąć,

I  słyszyć chciała jego obietnicę,
U stam i na nim zaw isnąć.
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I ! całowałabym  te b rudne dziecię,
W  usta, i w rączki, i w  oczy,

A by nie było tak same na świecie,
I  są d  wydało proroczy.

I  ja  w yrosłam  w  bólu  i w  żałobie,
I  ja  cierniowym też kw iatem ,

I  moja m atka  męczennica w grobie,
I  ja  walczyłam wciąż z św ia tem !

— - - - - - - <g>- - - - - - - - - - -

Zazdrosna jestem o ciebie.
®

U jrzałam  ciebie —  I  zaw rzała w e mnie 
O baw a w ielka, śmiertelna,
Skarżyłam  Bogu się w Niebie;

Dziś znam  cię piękna, nie cierpię, udzielna, 
Zazdrośna jestem  o ciebie.

Jesteś zw yciężką, raduj się Syreno,
B óg czarem oblał cię hojnie 
D ał skarby, w dzięki nie tajne,

Idź! jesteś p iękna, królujesz spokojnie,
Masz środki, ah! nadzw yczajne.
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D la czego przyszłaś? przed twoim  urokieni, 
P ierzchła nadzieja ma szczęścia,
U leciał sen mój na zawsze,

S trzaskane m a skrzydła z boleści, z nieszczęścia, 
P rzecierpiał m ęki najkrwawsze.

G dybyś w iedziała co w duszy za piekło,
Ja k i miecz serce przeszywa,
K ied y  się m iłość utraci;

Ja k  pustym ' św iat jest, jak  rozpacz wyzywa,
G dy braknie drogiej postaci.

G dyby zapom nieć m ożna sen skrzydlaty?
T en  sen m łodości różowy,
N a  grobie jego zastygnąć?

Ju ż  się nie zbudzić, rozpętać okowy,
Swój sen, sw ą duszą prześcignąć!...

Ciesz się Syreno, dla ciebie r$zkosze,
W szystko  czem m iłość bogata,
Czem cieszy, i czem iipaja,

D la m nie sam otność, szyderstw o św iata,
Świat nas, na w ieki rozdw aja!

Lecz przyjdzie chwila, gdy się los odwróci, 
K iedy sam otna, rzucona,
Będziesz za szczęściem twym  szlochać,

W yciągać próżno ram iona
Bo i ty będziesz tak  kochać.
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W ted y  mój ujrzysz cień m ściw y złowrogi. 
Mój cień zwycięzko cię zgniecie 
Bólem twym b ęd ę  się cieszyć, 

Zostaniesz sama, zlotow łosę dziecię
N ie będzie kom u cię śmieszyć.

Bo jesteś nadto  dum na z twoich w dzięków , 
B ó sen mój zloty rozwiałaś,
B yłaś na jego pogrzebie,

I  z m ęk i mojej się śmiałaś;
Zazdrośna jestem  o ciebie!

-------<8>------

KRÓTK A PO W IE ŚĆ .
©

Zdała się, snem p o e ty !
Z wyrytym  na twarzy 
Sfinksa zimnym spokojem.

Z urokiem  kobiety,
Z uśmiechem co skarży;
Głazem, życia zastojem !

K ochała —  nie kochana 
Płom ień ukryw ając,
Jak W esta tk a  m dlejąca;

— 26 —

http://rcin.org.pl



W  jesień umierając,
Spalona nim —  skazana,
Ja k  w erbena bez słońca!

c83---------

D Y S S E K C J A .  .

N ędzny  D oktorze! k tó ry  m nie przeszywasz, 
Tym  przenikliw ym  tw ym  wzrokiem,

M e nagie ciało prujesz i rozrywasz,
T ym  nożem z ostrzem  szerokiem.

Słuchaj kim  byłam , przestań tej męczarni, 
Tw ój nóż mnie krw aw i i boli;

S łuchaj, w tej strasznej okropnej trupiarni, 
Opowiem o mej n ied o li!

N a  kamienistej ja  w yrosłam  drodze,
Ból ty lko  by ł m oim  udziałem

Bez ojców, chleba, ciągle żyłam  w trwodze. 
Lepianka państw em  mem całem.

Znałam te noce i te dni bez św itu,
I  te m odlitwy darem ne,

Straszne dni głodu, owe dni bez bytu,
T e noce zimne i ciemne!
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W szystko  ja  znałam, wysilenia próżne,
I  wyzywania o litość,

I  te szyderstwo, te pogardy różne,
I  w styd mej nędzy  i sk ry to ść !

I  wreszcie k ruk m nie w ziął z barłogu nędzy, 
T en  kruk szpitalny, k ru k  czarny,

I  chwyci! chciwie, chwycił m nie czemprędzej, 
By zanieść na stół ofiarny!

I  tak um arłam  jak  ten pies co zdycha.
Ja k  pies bez dachu, bez pana,

Słyszysz? opowiedz niech zna ludzka pycha, 
N a  co ja  byłam  skazana!

D o trum ny włosów dziś n ik t nie zaplecie, 
N ik t pocałunku nie złoży,

D la czego? powiedz, ta  bezlitość w świecie, 
Czeka was kara, gniew Boży!

Czy się nie lękasz ciało to dziewicze 
T o  miękie ciało, prześliczne,

Ciąć ? dośw iadczenia rob ić  te zw odnicze,
I skazy, rany rozliczne.

K ra j, pruj, tnij chciwie, wyrwij te w nętrzności, 
Naciesz się niem i praw dziw ie,

K upiłeś , twoje, wiem żeś bez litości,
Ja  się twej żądzy nie dziwię.
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Szukaj w mem ciele, może zbadasz ciemnie?
R az  dojdziesz może przyczyny? 

T ajnik i głodu może zbadasz we mnie? 
W yrw ij je, wyrwij z głębiny!

Szukaj tw ym  nożem, wyrwij tam  me serce, 
Zbadaj jak  b ó l był głęboki?

Ile ran  na niem zrobili m orderce?
Obedrzej z ziemskiej pow łoki!

Ja  cierpię jeszcze, słyszysz, cała naga,
M ym  m artw ym  w zrokiem  cię widzę, 

J a  czuję nóż twój, jak  kraje, bó l wzmaga, 
P am ię ta j! tobą  się b rz y d z ę !

O ! moje usta choć zimne, choć ścięte, 
Znów rozkrw aw iło m ęczeństwo, 

Znów odnowiło bóle niepojęte,
J a  rzucam tobie — p rzek leństw o!

i m  o ? . ,

®
W  mgłach słońce przepada,
N a  łany, na skały,
Śnieg lekki i biały,

Spada.
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Z obłoków się  zryw a,
T o  tańczy tum anem ,
T o wreszcie nad  łanem , 

Spoczywa.

Postacie pow szedne,
P rzybiera w ogrodach,
N a  skałach, zagrodach,

Bezwiedne.

I  cisza się szerzy,
Zam knięty sam w sobie,
Św iat cały jak  w  grobie,

Leży.

I  nic już nie gwarzy,
Lecz serce w cichości,
O skrytej miłości 

M arzy !

< g > < g > c g > c g > c g > c 3> < g > c 3 > c g >

M  G  Łl Y.

Cierpię —  do mnie z daleka, 
M gły w obłokach drzemiące,
Id ą ; chmura je  śpiące,

Pow leka.
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W rzeszczą k ruk i i w rony,
T n ą  skrzydłam i firmament,
T ak  żałosne ich tony,

Ja k  lament.

A  ich dziobom  oddają 
N agie piersi topole,
K ru k i korę rzucają,

N a  pole.

T ak  m i zimno! jam  sama! 
Przestrzeń jękiem  mi dzwoni, 
K ruków  czarnych mnie plama, 

W ciąż  goni!

Głos m i szepcze nieznany, 
«Pójdź, bo ciemno w dolinie, 
Sm utno samej, stroskanej, 

D ziew czynie! **

N  O  O .

®  -

N a d  czarownym ogrodem ,
K ęd y  róż woń przyzyw a,
U roki nocy i cieni,

Spoczywa.
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Jednak życia w re tętno,
W  ciszy co snów  opieką, 
W ia tr  jakgdyby czuł dreszcze, 

D rzy le k k o !

A  kardeniom  pobladłym ,
Szepczą sm utno noc, ciemnie,
O miłosnych historjach,

Tajemnie.

Może że deszcz spadł rosą? 
N ie skrył się w ich kielichu? 
Może tego tak płaczą?

P o  cichu?

M oże m ów ią o nędzach
O straconej rozkoszy?
O tem , co sen, złudzenie,

R ozproszy ?

Lub los zmienny, kapryśny, 
W szystk ie ludzkie rozpacze 
Opłakuj ą kardenj e ?

N oc płacze?
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p z ie a  dobry! jNfądzo!

®

K to  do drzw i m oich stuka?
D zień dobry N ędzo, o! ja  się nie boję, 

Choć twój w zrok mnie szuka;
W ejd ź , choć tak  groźne dziś oblicze twoje, 

Szkielecie straszny o rękach  bez ciała,
P a t r z ! jam  n iezad rżała!

N ie  dość ci? podejdź bliżej,
Zbliż się w idm o, ohydne, przeklete, 

ł łW e ź  nadzieję, h y że j!
W yrw ij je  z piersi, me pam iątk i Święte, 

Rozciągnij skrzydła .nad  łożem boleści,
Co m atkę m ą mieści.

Pastw isz się! o! darem nie!
D o mnie m łodość i życie należy,

O ! nie ciesz się ze mnie.
T w a pięść m nie jeszcze śm iercią nie uderzy, 

Bo mnie od ciebie siła życia chroni,
L at dw adzieścia broni.
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T y siły nie zabijesz
W e mnie —  próżno, Boskim ogniem płonie, 

Choć mocy użyjesz,
N i e  zag as is z  w i a r y  W m o j e m  łonie,

N ie w strzym asz skrzydeł od  Boskiego lotu,
N ie  sprawisz pow rotu!

Tam  w górze tyle słońca,
T yle promieni, gwiazd b łęk itnych  tyle, 

T am  chm ury roztrąca,
Orszak słowików co dzwoni swe tryle,

T am  tyle skrzydeł szybuje, trzepocze,
Tam  N iebo tak  przezrocze!

W iedźm o bez k rw i prastara,
Precz odem nie! skryj się w tw ym  kapturze, 

Ze m nie nie ofiara,
W e  mnie krew  kipi, ja  ją  sycę burzę, 

Czujesz ? krew  gminu, taka krew  nie stygnie,
O na cię prześcignie.

J a  chcę pracy, co wznosi,
P racy, co stw arza, i co w łada dum nie,

Co o nic nie prosi,
Owej co rządzi praw am i rozum nie,

Chcę św iata czarów, balsamów i w oni 
M iłości serc harm onji!
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Idź precz, o w iedźm o czarna,
Precz! precz! jak  chmura co słońce zaciemnia, 

Praca twoja m arna,
Ona się tobie dziś nie wywzajemnia, 

Zrywam  twe pęta , pow sta ję z ukrycia,
Ja  śpiewam  hym n życia!

M ódl się —  Sam jesteś, dla czego 
T ak późno ta  pielgrzym ie? if.

K to  cię z stanu twego 
Zbudził? czy los ponury?
Bóg skruszył olbrzym ie?
Bóg przem ówił z góry.

M kną w twojej w yobraźni, 
W spom nienia lat m inionych,
Ich przelot cię drażni;
W idzisz w gruzach tw ą chw ałę, 
K alw arję snów wyśnionych, 
Zycie w nędzy c a łe !

DO STARCA.
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M ódl się choć zżółkła jesień 
Tw ego życia m łodości,
Ju ż  m inął szał uniesień.
Chociaż cię nie rozgrzewa 
Już  czar płom ień miłości,
Lecą liście z snów d rzew a!

M ódl się, naw et za wroga,
Co głow ę tw oją skruszył,
M ódl się, bo tw oja droga 
B yła nią oświecona;
M ódl się, że Bóg ją  wzruszył, 
Że szła tobą olśniona!

Z łotow łosa, przejrzysta,
Ja k  prom ień słoneczny,
Ja k  kryształ taka czysta,
Podzieliła tw ą  nędzę,
H ań b ę  w styd konieczny,
Z prom ieni snuła przędze!

I  zasnęła. —  Jej oczy 
Zebrały pocałunku,
I  złota warkoczy,
Zeszła z posteruku!
Gdzie znikła w jak im  raju ?
W  jakim , w jakim  dziś k ra ju?
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M ódl się, m ódl, choć nie rano 
Ciebie myśl tu  zawiodła,
W id a ć  ta m yśl zesłaną 
B yła ci przez n ią  z Nieba;
Ból i śm ierć życia godła,
Przez boleść przejść potrzeba!

W ieczór.----D zień twój skończony,
Już ju trzenka nie wstanie; 
W zgardzonyś, dośw iadczony!
Lecz w  życia twej męce,
Znałeś raj, kochanie,
M ódl się! składaj ręce!

<§>------

ŚPIEW SOCHY.
•  *

Prostym  ja  nożem co ziem ię płata,
Siłą i razem  ciem notą,

Głód świta we m nie i słońce świata, 
Nędzą z nadzieją jam  słotą.

Znam strasznych spiekot bóle, męczarnie, 
Znam owe żary, co traw ią,

Burze co trud mój niweczą m arnie,
Chmury, co łu n ą  się krw aw ią,
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Znam czary, które maj ziemi niesie 
W  koronach kw iatów  i liści,

W  piosenkach p taków , co dzw onią w  lesie, 
W  pragnieniach, k tó re  uiści.

W  pracy, gdzie nieraz sił już nie staje,
Bez w ypoczynku na chw ilę,

J a  idę, kopię, ten tw ardy grunt kraję,
I  na w ytrw ałość się silę.

Znam te lepianki przy ziemi siadłe,
Bez drzwi bez okien już wcale, 

D ziuraw e dachy, ła ty  rozpadłe,
Gdzie wicher gwiżdże zuchwale.

Gdzie przy ognisku, co groźnie um iera,
T rą d  z bladem licem się grzeje,

I  rany swoje wszystkie otw iera,
I  dzikim  śmiechem się śmieje!

W chodzę , i przebóg! izdebkę widzę,
Gdzie dym i w ilgoć mnie dusza, 

Ludzi, na których spojrzeć się w stydzę, 
N agich! lecz nadzy być m uszą!

Choć w icher wyje, lepianka trzeszcz}',
N ie drżą już biedne ich ciała 

Bo śmierci nakrył je  cień złowieszczy 
Śm ierć w nich siedlisko obrała.
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Czuwam  —  i czuję jak  powiew zorzy...
O dbłyski św itu nowego,

Co lecą w ziemię, z obłoków łoży... 
T ęczą prom ienia Bożego.

M arzę jak  kiedyś przez gmin dzierżona, 
W olny i silny, Stateczny, 

P ow stanę  życiem łez odrodzona,
Z p łodu gdzie żyw ot bezpieczny.

I  stal ma będzie od plam  krw i wolna, 
I  biały sztandar zawieje,

Ziemia zawiści nie będzie  zdolna,
I  krw i już nie przeleje.

Z gleby m iłością i szczęściem sytej. 
Pełnej fijolków  i woni, 

W znijdzie  lud inny, lud nieprzeżyty,
Z zapałem nowym na b ro i l i .

H ym n wyzwolenia w N iebo  popłynie,
Z serc odrodzonej ludzkości, 

Zabrzm i daleko, porw ie, zasłynie 
Okrzykiem będąc m iłośc: !
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C H Ł O P K Ą .
®

Snuj się nici tocz się kółko, 
M am  lat osiemnaście, 

P iękne oczy, grosza garście, 
N ieschm urzone czółko.

J a k  rozczeszę kosy złote,
To z nich łuna bije, 

Zerw ę kw iatków  w w ianek zwiję 
P ląsać  mam ochotę.

T o  nie jeden, do m nie hyżo!
Lecz chowam całusy,

D la mojego, nie! pokusy!
N iech się nie przybliżą!

M am  swojego, mój on B ogiem !
K rólem  jes t kow adła! 

W ielk i, p iękny, jakbym  zgadła, 
Ze nie będzie wrogiem.

Ja k  on cudny przy żelazie,
Ja k  on je  gnie! kuje, 

K lęczyć serce nakazuje,
Jakby  przy obrazie!
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J a  tak dum na z niego w tedy,

O n mój szatan, Bóg! jak  wspomnę, 
O j! mam z sobą b ied y !

Chcę d la  siebie go jedynie,
Czekam niecierpliwie,

Ja k  się spóźni, ja  się dziwię!
T ak  czas wolno płynie!...

Gdy go słyszę dech zamiera, 
Jakbym  skrzydła miała,

Lecę do drzw i, dłoń zadrżała, 
K lam ka się opiera!

O! już w chodzi! jak i cudn y !.
Chw ytam  go za szyję,

Tak nie ściskaj! nie przeżyję!

K W I A T  GMINU.

Znałeś j ą ? — J a k  m iedziana 
Ja k  czarna Bogini, 

Przez w iatry w ychow ana,
Jak  z djabłów  jaskini.

Że wszystkich zapom nę,
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Śmiała się wciąż zalotna, 
Białemi zębami, 

Pociągała sam otna
Czarnem i oczami.

U czułeś, za dotknięciem
Jej, niepokój dziw ny, 

B yłeś jak pod zaklęciem,
Czar czułeś przedziw ny.

M nie jedynie kochała;
Co dnia na spotkanie 

S tęskniona wybiegała,
I  czekała na nie.

Szeptała! —  słodko, słyszę
Jeszcze jej pieszczoty,

I  jej oddechem dyszę,
Czuję ram ion sploty.

A  chociaż za skarb cały, 
Miałem te ramiona, 

W zniecały jej zapały,
Była m ną olśniona.

W iedząc , że ją  zdradziłem  
Jednego poranka,

Z kim srogo przewiniłem ,
Gdzie moja kochanka.
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Bieży do niej tajemnie,
Leci w k ą t wskazany,

R a n i b iedna nikczemnie,
Ja k  koń rozkiełzany.

Późno do m nie powraca,
Pokorna  i drżąca,

Z tym w zrokiem  co nawraca, 
K tó ry  gniew odtrąca.

Trwożna, cała w nieładzie,
U rocza miłością,

Sw ą g łów kę na m nie kładzie,
I  m ów i z ufnością.

«P rzebacz! przebacz! niewzdychaj, 
K ochaj mnie mój miły, 

Mściłam się! nieodpychaj,
Bo kocham  ńadn^ iły !

Pogański pocałunek.
®  .

W śró d  krzewów w onnych, w  obliczu słońca, 
W  uroczej, cichej dolinie,

P o łoży ł całus uczuć tysiąca,
Młodzian na usta dziewczynie.
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Śmieje się do nich N iebo bez chmury,
I  kłosy złote się śm ieją,

H ym n życia wzlata szczęściem do góry. 
Barwam i kw iaty  jaśnieją.

R óże kielichy swe otw ierają
I  piją  słońca prom ienie,

Miłości pieśni Z ziemi pow stają 
1 budzą życie pragnienie.

Ja k  dw a gołębie w kw iatach, w m uraw ie, 
Cicho całują się młodzi,

T ry le  słow ików  brzm ią w całej wrzawie, 
W esoło, w św iateł powodzi.

W szędzie  w około, w  krzewach, w  zieleni, 
N a  gwiazdach, w  kw iatów  kielichu, 

D rży pocałunek, ziemię rum ieni,
I  budzi rozkosz po cichu.

t f O Ń  B S t f l .

Marzysz, o stepach tych bujnych może:
O owych łanach, gdzie złote zorze, 

W olności raj ? —
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O tych gonitwach na morzach piasku,
0  tych oazach w słonecznym brzasku.

T ych gdzie twój kraj?

Ja k  wzniesiesz głow ę, potrząśniesz grzywą, 
Ja k  grzebiesz nóżką ognistą, żywą,

Żałośnie rżysz,
T o  w szystko w tobie ucieczkę wróży,
A  we mnie gore na m yśl podróży,

W iem , za czem drżysz.

1 mnie pociąga u rok  twej gleby,
O ! i ja  dążę do twej koleby,

Z tobą, trop , w  trop;
N a  grzbiet ci w skoczę, polecim  razem, 
R u m ak u  czarny za słońca wskazem,

D alej, hop, h o p r*

P ędźm y z daleka od mgły posępnej,
O d  owej zgrai ludzi w ystępnej,

L ećm y z tych pól;
P ru j biegiem przestrzeń, strącaj przeszkody, 
Cwałuj, galopuj, rum aku m łody,

T yś stepów  kró l!

Mijaj przepaście, skacz przez strum ienie, 
O dtrącaj noga, węże, kam ienie,

Choć złamiesz kw iat;
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N aprzód, odważnie, aż w ziem ię runiem , 
Aż się na zawsze z miejsc tych usuniem  

H o p ! dalej w  św iat!

W id zę  już palmy, m orza spienione, 
W yniosłe skały, stepy zielone,

A rabów  cień;
S łyszę ich m odły, wołania, pieśni, 
P rędzej rum aku, patrz, mnie się nie śni, 

Już  św ita d z ie ń !

---------- <§3------ -—

T Y  J E D E N .
®

Chodź, ty  jeden, ty jeden, pozwól na swem sercu, 
W y p łak ać  się dziś szczerze,

O d lat w  piersi w ezbrane 
Zrzucić, troski, nadzieje złożone w  ofierze, 

Potrzebuję tak p łakać!

N a  twojem łonie obrończem, o pozw ól! choć chwile, 
Położyć m ą stroskaną, m ą znużoną głowę, 

Ja k  ptakow i, gdy g łów kę pod skrzydła chce schronić, 
Ja k  róży, gdy swe zwija listk i koralow e; 

Potrzebuję spokoju.

—  4G —

http://rcin.org.pl



N a twej skroni młodzieńczej, o pozw ól! mi pozwól!
Zostawić pocałunek, gorący namiętny, 

Pozw ól mi cicho szepnąć to zaklęte słowo,
Co zostawia na wieki, czar, urok pamiętny 

Potrzebuj ę m iło śc i!

Sinite pamilos.
®

Oh!  si  Vs rencontrez quelque part sous les cieux, 

V. Hugo.

Jeżeli kiedy spotkacie na  drodze,
A lbo w rozpustnym  i bezm yślnym  świecie,
B lade, samotne, opuszczone dziecie,
Drżące, nieśmiałe i o los swój w trwodze.

Co utraciło m atki pocałunek,
I  nad mogiłą rodzicielki płacze,
Przywiedźcie mi je ! ukóję rozpacze,
Będzie mym synem znajdzie tu  ratunek.

W ciąż będzie ze mną; w ieczór przed spoczynkiem, 
Złożę mu drobne rączki do pacierza,
N auczę prośby co do Boga zmierza,
Co modlitw moich Św iętym  upom inkiem .
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B ędę go uczyć i będę go pieścić 
Straconą matkę sercem m u zastąpię 
D arów  fortuny nigdy nie poskąpię,
Zdołam w śród  ludzi godnie go um ieścić.

N auczę jegęt / e  życie jes t p racą,
Ze w  przebaczeniu tylko spokój m ieszka,
Ja k a  do szczęścia św iat prow adzi ścieżka,
Za co na świecie nam nagrodą płacą.

Skarb  z jego duszy, skarb praw dziw y stworzę, 
D am  m u tę  siłę co Bóg w łożył we mnie, 
D aram i życia mu się wywzajemnię,
N a  nim  cel życia oprę i położę.

Gdy czas mą głowę siw izna zaprószy,
I  oczy w zrok swój u tracą dziś jasny ,
On mi horyzont ten rozświeci ciasny,
On rozraduje N iebem  swojej duszy,

On będzie dążyć gdzie św itu prom ienie,
On ja k  kw iat wonny do N ieba wystrzeli,
On sw ą białością w szystko wyanieli,
On chm ury spędzi i rozwieje cienie.

U m rę  spokojna. U m rę z tą  pewnością,
Ze nie napróżno tu kochałam  szczerze,
Ze p ierś szlachetna zm ów i tu pacierze,
I w estchnie za mnie z łzami i wdzięcznością.
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KOŁYSANKA JM ATU LI.

Gdy byłam  dzieckiem, wciąż nad m ą kołysk 
Czuwała tkliw ie najdroższa matula,
Z igiełka w ręce w ciąż mnie była bliską, 

D o snu m nie lula.

T ak  m i śpiew ała, cicho, słodko, rzewnie,
Ze sprow adzała na m nie sny różowe,
Szyła sukienki jak  jakiej królewnie,

W ciąż  now e, now e!

W śró d  ciszy nocnej, śpiew jej p łynął Boski 
Pieszczotą rajską i p taków  szczebiotem,
K o ił płacz rzewny i oddalał troski, 

W esołym  zw ro tem ^

I  śniłam ! śniłam , że A nieli biali,
Ci z ksiąg tych w ielkich, z aureolą złotą, 
N adem ną w  koło  rozm arzeni stali,

Że w ieńce p lo tą !

** *

Dziś już nie śpiewasz ! —  tw e zorane czoło 
N ędza pochyla, straszna bez litości,
I  szydzi z ciebie i z mojej młodości,

Szydzi w o k o ło !

P i e ś n i  n i e d o l i .
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N ie śpiewasz m atko, jedna  ci za drugą 
U cieka radość, jednak nie w yrzekasz 
Na los okrutny, zm iłow ania czekasz, 

Poczekasz d łu g o !

N ie tak pokornie ja  tę  nędzę znoszę,
J a  los okrutny śmiało dziś w yzyw am , 
Żelazną tarczą m ęztw a się okryw am ,

L itości nie proszę.

Jednakże czasem widzisz na mem czole 
Ja k b y  tęsknotę , badasz, i zacienia 
S ię łzą  tw e o k o ; nie płacz, to wspomnienia, 

T o nie są  bole !

W  pam ięci świeżej mam dni owe jeszcze, 
Gdy na twem  łonie żebrałam  pieszczoty, 
K iedy  m nie do snu głos twój tulił złoty, 

Niem i się pieszczę.

Chciałabym  jeszcze w tej godzinie zm roku, 
Zapom nieć o tem co dziś je s t n ie s te ty !
Ze noszę miano m ęczeńskie poety,

I  o łzach w oku.

Chciałabym  jeszcze zbudzić się dziecięciem,
I  nad m ą głow ą słyszyć ow e lu l i ! 
P ieszczoszką znowu być mojej m atuli,

Być niemowlęciem.
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I pieszcząc dzisiaj twoje b lade czoło,
N a  tw ojem  łonie drogiem nie zdradzieckiem 
U sn ąć  i jeszcze się obudzić dzieckiem 

U snąć  w eso ło !

------ ®------

PODCZAS HURAGANU,

Gdy N iebo całe plonie,
G rom  po grom ie ciska.

E o l jak  w ściekły w ionie,
P io ru n  piekłem  b ły sk a ; 

Chciałabym  w huraganie 
Co grozi nam  sobą,

U tonąć  -— niech się stanie!
Lecz z tobą, le c r  z tobą!

W  tej walce N ieba  ze światem, 
Tam  W górze zawisnąć, 

Zapłonąć tam  szkarłatem ,
W  grom ie się rozprysnąć,

Choć zaw rzą burze w ściekle, 
Zaw isną ża łobą;

Choćby zginąć w ich piekle.
Lecz z t o b ą ! lecz z to b ą !
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ŚW IATŁO.

W  prom ieniach rozpływ a
W  przestrzeni w około, 
R óżow e w esoło,

R adości wyzywa,
Bzy, róże rozw ija 
A  chm ury rozbija,

Z asłoną swych s z a t ;
Zw ycięzki, dum ny z jego w ładzy św iat.

Opiew a wesela,
M otylów  i róży,
I  rozkosz im w ró ż y ;
O piewa fal szumy,
I  skryte ich dumy,

I  pociech udziela 
O bietnicą z ó rz ;
I  głosi m iłość pośród łanów  mórz.

A h ! czuj ę w mej duszy,
Świtania, nadzieje,
Czar taki z nich w ie je ,
Snów złotych mych loty, 
M iłości czar, sploty,

I  koniec katuszy,
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W id zę  duszy b y t ;
Jam  dziś bogaczem, geniuszu znam ś w it !

— * - - - - - - - - - -

Zabierz mnie tam.
<%>

Zabierz m nie t a m ! tam  na góry,
K ę d y  lód nie topnie,

Tam , gdzie skały p ru ją  chmury,
G dzie lo t orła dopnie.

Zabierz m nie t a m ! tam  gdzie stopy 
N ie  d o tkną  się  biota,

Tam  gdzie śniegów lśn ią  okopy,
G dzie n ieznana słota.

*
Zabierz m nie tam  ! tam  w  tych szczytach 

M arzyć, kochać wolno,
Będziem  w  wiecznych żyć zachwytach, 

Jam  tu  żyć niezdolną.

Zabierz m nie t a m ! tu  w śród  ludzi 
M rze poezja w e mnie,

N ik t m iłości tam  nie zbrudzi,
Tam  nieznane ciem nie!
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JESZCZE WAS WIDZĘ.
®

Jeszcze cię w idzę ty  izdebko biedna,
K ę d y  m ieszkałam  z m atk ą  m oja drogą, 

Jeszcze cię w idzę, skrom na, ciasna, jedna,
Z kąd wyszłam biedną, lecz w sny n ie ubogą, 

Jeszcze cię w idzę ty izdebko biedna.

B iałe łóżeczko, w którem  spałam  dzieckiem,
W y  kw iatki drogie, i w y p roste  ławy, 

Coście weselem by ły  niezdradzieckiem ,
Co wspominacie dziecinne zab aw y !

B iałe łóżeczko w którem  spałam  dzieckiem.

N adzieja złota wTe m nie się odnaw ia
K ied y  was widzę, w iara w  św ia t powraca,

I  w raca uśmiech, i radości wznaw ia,
N a  nowe tory naraz m nie nawraca,

N adzieja złota we m nie się odnawia.

W  tej ciszy błogiej, m atko, ciebie blisko, 
Chciałabym głow ę schylić na tw e łono, 

R ozpalić  nasze daw ne znów ognisko,
W idzieć  twarz tw oją szczęściem rozjaśnioną, 

W  tej błogiej ciszy, m atko, ciebie blisko.
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O ! nieporzucaj nigdy mnie niebogi,
Tyś lat dw udziestu moich jest podporą, 

Nie puszczaj samej na te b łędne drogi,
■ B o ludzie radość, w iarę  mi zabiorą,

O ! nie porzucaj nigdy mnie n iebog i!

Tchnienie spokoju już przez zorze świta, 
Gwiazd m iliardem  bogaty firmament, 

Prom ieni blaskiem  tęsk n ą  ziemię wita, 
Zasnęły w ichry, ucichł św iata zamęt! 

Tchnienie spokoju już przez zorzę świta!

D Z I W N A .

D rżą listki biedne, trzęsą niem i dreszcze 
N a drzewach lasów , a w iatr opowiada 

H isto rje  złow ieszcze!

I  tale zaczyna —  «Była k iedyś, była...»
A  las um ilknął i ciekawie słucha

H isto rji —  co żyła.

«Była raz ongi cyganka przedziw na,
Z kruczem i w łosy, różowem i wargi,

I  zw ała się Dziwna.
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R az  pokochała. — Były to słodycze !
Cuda! rozkosze! zachw yt, upojenie!

Czary tajem nicze.

D rugi raz czeka —  lecz nie przyszedł więcej 
Czekała długo milcząca, posępna,

W zdycha ła  goręcej.

N ie przyszedł! —  W te d y  dłońm i g łow ę wsparła, 
R z e k ła  — «Co życie bez m iłości blasku?

G dy m iłość um arła !

Leciała fala —  dreszcz przebiegł dziewczynę,
F a la  spokojem  j ą  ułudnym  nęci,

M y ś li: —  z nią popłynę !

F a la  jej m ówi o tej błogiej chwili,
0  zapom nieniu żalu opow iada,

P orw ać  się ją  sili.

D ziew czyna pięścią pogroziła w  górę
Ja k b y  przekleństw o w tej chw ili rzucała,

N a  w idm o ponure.

I skoczy w  wodę. —  Porw ała j ą  fala,
1 poleciała w dal ze sw ą zdobyczą,

I  w ziąć nie pozw ala .»

T ak opow iada w iatr. —  Zadrżały gaje,
N oc św iat chm uram i w około pow leka 

Cień po cieniu w staje.
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A  w iatr wciąż wieje w tak żałosnym  szumie, 
Jak b y  obudzić chciał św ia t swoim jękiem  

Św iat co czuć nie umie.

T ak  płacze, skarży, z tak ą  p roźbą pewną
T ak  w zrusza jękiem ! że las cały wzdycha, 

L itością  rzew ną.

I  p łaczą fale jęk am i w ezbrane
Płaczą .strum ienie, i p łaczą kaskady,

I  m kną ! m kną stroskane!

A  tam  jak  widmo nad drzew am i błysnął,
Cień utopionej i czegoś wyrzeka,

I  w  chm arach zawisnął.

I  jakby  wzdycha, jakby  opowiada,
Ze m iłość, co tu nieznała spokoju,

I  po śm ierci b ia d a !

---------® ~ -

Dla czego?
©

Jed en  ma lat dw adzieścia, piękny’, zakochany, 
Mistrzem pieśni natchnionych,

W ' swych pieśniach sercem, duszą, cały mi od­
jadany,

W  tych pieśniach o m nie śnionych.
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R ym em  pięknym , w spaniałym , m iłość on opiewa, 
Po tęgę  jej tajem ną,

A  przedem ną drży cały, nic się  nie spodziewa. 
Drży, jak  dziecko przedem ną.

I  do stóp moich rzuca te słow a gorące:
«D ałbym  życie za ciebie,

D ałbym  sław ę, dał złoto w szystkie skarbu mego,
I  uciech dałbym  życia, snów, m arzeń tysiące

I  niechciał być w N iebie 
Bez ciebie.» —  A  nie kocham  go m im o wszyst­

k iego .

*  *  *  *

II.

D rugi do góry dum nie wznosi g łow ę 
Jakby  bronił się burzy ;

Milczy. —  R ozum iem  cichą jego m owę,
T a mowa coś mi wróży.

Nie m ówi o m iłości on do mnie otwarcie,
M oże nie śmie, lecz w zrokiem  

M ów i mi, że ja  piękna, prosi tak uparcie,
Z w estchnieniem  tak g łębokiem .
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Gdy zm rok zapadnie, słońce już ucieka,
A  on wciąż milczy i bada,

N ie śmie powiedzieć, że mnie kocha, głośno, 
Chciałabym  rzec mu! —  Niechaj nie w yrzeka;

I  paść m u na szyję, jak  spada 
P tak  pokonany z piosenką miłosną.

------©-------

L ITO ŚC I.

©

Błagam Ciebie, P an ie  Nieba?.
Co mnie widzisz w  nocy, 

Zabierz śm ierć z tą d ! tak  mi trzeba 
Ł ask i tw ej, pomd^y !

N ad  w ezgłowiem  chorej matki, 
K lęczę , dziś i proszę !

Traci życia, sił ostatki,
Z duszy prośbę  wznoszę,

L ito śc i!

Już pobladłe lica p iękne
Cień śmierci obleka,

Boże! skargą tw oją ję k n ę ,
N ad  siły cz ło w iek a !
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T y  padałeś sam  w  Golgocie, 
K rw aw iły  C ię ciernie,

N ie daj samej żyć s ie rocie!
Błagam  cię n iezm iern ie ! 

L ito śc i!

A h ! litości, P an ie , za nią,
Co konanie męczy,

Jam  rozpaczy niej, nie p a n ią !
R ozpacz m nie z ad ręczy ! 

A h ! ta boleść m nie zabije 
W iara  nie obroni,

Czoło m oją troską zryje,
M łodość nie u c h ro n i! 

L ito śc i!

Spraw, bym  nic nie posiadała, 
Z m iłości upojeń,

A bym  nic, prócz łez nie znała !
N ic z snów mych urojeń, 

A le m atkę jeszcze m iała !
L ito śc i!
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N I E.

D ziś od stóp m oich go odtrąciłam
M ów iąc —  «N ie kocham , nie złamiesz, 

N ie  będ ę  tw oją, nie ciebie śn iłam !»
A  on mi od rzek ł: «Ty kłamiesz.*

Znów go odpycham .— N ie! m ów ię dalej,
«N iech Bóg m nie skruszy, twe znamię 

Z atarte w  sercu, nie m y ś l! nie szalej!»
A  on rz e k ł:  —  «Serce twe k łam ie!»

«Próżno! o nie wierz w uczucia skryte, 
N apróżno wzdychasz i szlochasz,

Co m ówią usta , w sercu ^ y ry te !»
A  on mi odrzek ł: —  T y  kochasz.

P atrzę  na niego, niezwyciężona,
«N a pam ięć m atki twej ! proszę 

N a  miłość, co w  tw em  sercu nie kona, 
Cierpienia, k tó re  p o n o sz ę !

N a  Boga, k tó ry  w idzi i słyszy,
T en głos co w spom nień ci głosem,

N a to me życie, co gaśnie w ciszy, 
Pogódź s i ę ! pogódź z sw7ym losem !
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O dejdź! zapomnij ! nic cię nie wiąże,
T w a dum a m ów i przez duszę,

K łam stw em  sum ienia dziś nie ob c iążę!»
On o d rzek ł: —  Ciebie m ieć m u sz ę !

Próżno odpycham , czeka i stoi,
Ja k  posąg, m artw e kam ienie,

Ciągle m u m ów ię, że próżno roi!*- 
«Czego chcesz? ja  się nie zm ienię!!

-------_ © ----------

PIEŚŃ KWIETNIOWA.
©

O ! m iłości! m iłości! Bogini udzielna!
Czuję ciebie jak  w słońcu płoniesz, ja k  jaśniejesz, 
Ja k  zefir tobą wieje, Boska nieśm iertelna,
Czuję cię, jak  woń czysta

W  fijołki, róże lejesz.

T yś s i ł ą ! ty rozlewasz w pow ietrzu, czar, życie, 
Ty wzlatasz w górę złotym  anielskim  atomem, 
T yś wszędzie, w kwiecie, w listku  i w jutrzenki

[świcie,
W  pieśniach p tasząt i zdrojów

T yś św iata ogrom em !
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O  ! m iłości! m iło śc i! czuje ciebie wszędzie,
W  pocałunkach zefiru, m otylów co chwytasz,
W  tych prom ieniach, w tem szczęściu, które świat

[posiędzie
Tylko dla m nie um arłaś,

D la mnie nie zaśw itasz!

NIE MOGĘ.

Dlaczego mnie wzyw asz, tw ym  płonącym wzro­
k ie m  ?

Dlaczego pokazujesz życia twego głębie,
D laezego chcesz mnie zająć twoich snów uro-

** [kiem ?
N ie  mów, nie m ów , nie tłóm acz, serce twe oziębię, 
N ie proś o pocałunek, o uśm iech na drogę,

Milcz, milcz, dać nie mogę.

K iedy  strapiona słucham  cię w milczeniu 
A  głos twój dźw ięczy jak b y  harfy  struna,
T y  masz łzy w głosie, ja  m am  łzy w wspomnieniu, 
B o 'zd jąć  nie m ogę z serca ju ż  całuna,
O ! nie żebrz ulgi! ja  ci nie pom ogę,

Milcz, milcz, ja  nie mogę!
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Milcz, los mój inny, jeśli k iedy jeszcze 
W  tej zapomnienia, rozkoszy godzinie 
M iłości czarem serce swe popieszcze;
I  z u st kochanka w yznanie popłynie,
I zechce z ust m ych całus zbudzić echem,

Z mych ust, byłby grzechem.

O ! nie m yśl o m n ie ! —  Zycie m e bez chmury 
Zwycięzkim  hym nem  byłoby przy tobie, 
N ieb iańską pieśnią usłyszaną z g ó ry ;
T y  w aureoli i w B óstw a osobie,
Duszy i sercu zbaw ienia św itanie,

I  zmartwTy chpow stan ie!

A  jednak  próżno! —  idź! z twej drogi schodzę, 
W racam  do życia swego ciemnej nocy,
N ie  pytaj czemu? i gdzie dziś odchodzę,
Z badać te głębie nie jes t w twojej mocy,
O ! nie p ro ś ! p ró żn o ! nic już nie pom ogę!

Milcz, milcz, a h ! nie m o g ę!

-  U  -
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W I D M  1 .

©  .

Patrzałam  w fale spienione na L ido,
I  zdało m i się, że w dali, 

Szły długie cienie, w idm a do mnie idą,
I  cały orszak się żali.

U brane były w lekkie algi białe,
R ozw iane były ich włosy, 

Zagasłe oczy i lica z b o la łe ;
A  pod stopam i rozścielała fala,

Sztyletów ostrza, i kosy.

Z ust ich p łynęła  piana jal*j obłokiem,
I  ję k  niekiedy się zrywał,

Z szumem się morza m ięszał łez potokiem, 
M ów ił do serca i rozrzew niał sobą,

I  na kolana mnie wzywał.

Były to ciała topielców ofiarne,
I  sam obójców szkielety, 

.O kropne! zgniłe, już zupełnie cziarne 
Ofiary biedne na piersiach z kamieniem, 

Skazańcy wszyscy, niestety!
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R z ek li mi; —  «Co się na twej ziem i dzieje?»
Ja  im odrzekłam  —  «Złorzeczą, 

«K łam stw o zwycięża, nienaw iść szaleje!
«W y tam  szczęśliwsi, w ięzieni na skale,

W y  pod bałw anów , chm ur p ieczą.» 
R zek li —  «Pójdź do nas, pójdź, do fal tych łona!

U kryj się m iędzy algami,
Tutaj sen wieczny, tu już n ik t nie kona,
W  nicości spokój, koniec ostateczny!

Pójdź ! tu  jest koniec, żyj z nami!»

A  słońce gasło, ginęło powoli,
Po nad w idm am i bladem i;

I  morze zdało mi się w aureoli,
Łoża spoczynku na ziemi.

-----®------

W Y P R Ą  W  A  N O C N A .

®
Jedziem y! północ, konik twój leniwy,
D roga daleka, to żółw jest praw dziw y,

Tnij ! p rzew oźn iku !
J a  się nie lękam  nocy, ani lasu,
A ni kam ieni, d a le j! dość w yw czasu!

Gwiazd lśn i bez liku,
W szyscy śpią dawno, tn i j ! tnij! przew oźniku!
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Z za chm ury na nas księżyc patrzy dumnie, 
Zdaleka strzeże, kieruje rozumnie,

Manowce te z n a ;
.D o.niego drzew a w yciągają dłonie,
Jakby  proszące w  swych liści koronie,

W ia tr chm ury wciąż gna;
T n ij!  naprzód! księżyc te manowce zna.

Gdzie.jedziesz? py ta ją  mnie z grobów7 swych głębi 
Cienie o los swój, niepokój je gnębi,

Chcą śmierci wyniku.
Ja nie w iem ! ja  m yślę! czy podróż jest wieczna ? 
Czy jeszcze za grobem  pielgrzymka konieczna?

T nij p rzew oźniku!
Ja  nie wiem, ja  nie znam podróży wyniku.

W  głębokiej ciszy, m yśL szuka i czuwa,
I  znów skrzydłam i obłoki rozpruwa,

Św iatła A nioł stróż.
I  bada, i krąży, i czerpie promienie 
Pioruny w yzyw a i rozw iać chce cienie,

N ie  lęka się bu rz ;
Głęboka, prom ienna, św iatła A nioł stróż!
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D U S Z A .

®

Oftarowane Nice Turri.

W ielk i by ł i nieznany. Boskie tchnienie 
Geniuszu wszechmocnego; czoło m yślące 

P iętnow ało. W  snach, myśli polotach,
W y ró sł dumny, widzeń m iał tysiące,

W idzeń  cudnych, i p iękna pragnienie;
N ieznany, ̂ nieceniony żył w  Boskich swych wzlotach.

D o niego gwiazdy, słońce, harm onja wszechświata, 
P rzem aw iały cudownym , nieznanym  językiem, 

Sław a w ieńce mu słała. —
Z pogardy okrzykiem 

O depchnął je . Gdzieindziej on w zlata!
P ragnął, żebrał miłości! —  M iłość go nie chciała.

U m arł —  wielki, nieznany, um arł w  samotności, 
Słońce jedno grób jego strzeże i ozlaca,

Słow ik swemi trylami tu  jeden  łzv leje,
Zgasł w ierząc —  w  bezsilności!

M arna jego praca,
D la tłum u wiecznie ciemna, prom ień nie widnieje.
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Zabity w  czterech deskach. —  Ziemia ta obrzydła, 
Zabrała go. —  Popioły z sobą w net pomiesza, 

N ic  z niego nie zostanie!
I  cóż że m iał skrzydła?

Co dziś św iatu  zostało? i co świat pociesza?
Co z popiołów  pow stanie?

T y  jedna, co prom ienie słońca piłaś chciwie,
Co w zbijałaś się w  górę tak ufna i harda,

T y  krw ią sącząca lecz niezwyciężona,
T yś żyła praw dziw ie.

Ciebie popiół nie zwieje, czas, ni ludzi wzgarda,
O ! ty duszo nie um rzesz! tw a władza nie skona.

Gdy milczy ziemia, a w  uroczej ciszy,
Gwiazd pocałunek na św jat śpiący spada,

I  jak  aniołów lo t słychać w  przestrzeni,
Miłości tchnienia św iat nieznane słyszy;

T o  głos tw ój, duSzo, mówi, opowiada,
Głos twój w jasności w  prom ieniu się mieni.

Gdy wicher gwiżdże, chm ury się gromadzą,
W  błyskach p iorunów  cała przestrzeń płonie, 

Gdy w górze k lęsk i—
A  wichry z sobą narady prow adzą,

T o  twój głos w wichrach grozi błyskiem  wiośnie, 
Tw ój głos zw ycięzki.
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K iedy  się w  ciszy w  obłoki różowe,
W zbije  pieśń tęskna i rzew na kobiety,

P ieśń marzeń, pragnień, do  góry popłynie,
Bogata w wiarę i nadzieje nowe.

T y  dążyć będziesz w twym  głosie do mety,
T y  duszo jedynie.

P ó k i w  krynicach, będą  się odbijać
Szczyty drzew dumne, poki kw itnąć  kwiaty, 

D opó ty  żebrać pocałunków usta;
D opóki rosa będzie kw iat rozwijać,

0  ! d o tą d  tobą św iat będzie bogaty,
1 ziemia dotąd ta nie będzie pusta.

W  weselach lilii i w  słońca zachodzie,
W  tęsknych gw iazd płom ieniu;

W  głębiach mórz będziesz, i zawrzesz ich życiem 
Pójdziesz wciąż naprzód w zw ycięzkim  pochodzie 

W  niezgasłym prom ieniu;
Bo jesteś światłem, i św iatła odbiciem!
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Błyszczy słońce, przestrzeń świeci, 
A tom am i złota,

U pał ciężki z góry leci,
N iw a cała w  ogniu, pyle,

Z żaru dyszy ja k  w bezsile,
P ali ją  spiekota.

Spada, spada! jak b y  chmurą,
Ja k  czarnym całunem ! 

Sm uci barw ą sw ą ponurą,
Śmierci je s t zwiastunem. 

Zagrzebuje w szystko siłą,
Św iat w ielką m ogiłą!

*
C ic h o !—  Tutaj schnie, usycha, 

R óża , ja k  dziewica, 
Ł aknie r o s y ! w  N iebo wzdycha, 

Spalone m a lica.
Próżno kielich swój otwiera, 

P ró ż n o ! już u m iera !

R azem  z różą, cała niwa 
W zdycha um ierając,

Choć o k rop lę  rosy wzywa,
C hoć ulgi konając;
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Chce godziny choć w ytchnienia,
Chwilę zapom nienia!

Ale słońce pali, płonie,
Żarem w szystko straw i,

U pał kwiaty dziś pochłonie,
N ic ich nie w y b aw i!

Bo w  upale Bóg się kryje,
Palec Boży, śm ierć nim ryje!

--------&--------

CHCESZ WIEDZIEĆ.

©

Czy wiesz kim jestem  ? —  Słuchaj zło tow łosy! 
W  w ięzieniu ciasnem i ciemnem zam knięta,

Ja k  p ta k  o skrzydłach co lecą w N iebiosy, 
M ężnych i silnych, dziś zna inne losy,

D ziś m ęki cierpi, ma żelazne pęta.

Co śnię  ? —  O hymnach śnie kw iatów  weselnych,
O godach, w  cieniu tych w iekow ych borów , 

Miłościach zw ierząt puszczy, owych, dzielnych 
Na piaskach wrzących —  o tych nieśmiertelnych, 

W alkach chm ur z słońcem, tęskn ie  do wieczorów 
Chm ur, gromów p iek ielnych!
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Czy wiesz? a h ! nieraz z kajdan się wyrywam, 
Szarpię je, gryzę, przeklinam , złorzeczę,

A.le św iat głuchy, milczy choć go wzywam 
Ja  w ięzień w ściekły do lotu się zrywam 

R ozbijam  głow ę, krew  po kracie ciecze,
N igdy  nie spoczywam !

O ! k to mi zdejm ie te żelazną k ratę?
K to  da oglądać jeszcze złote słońce?

K to  wróci chwile te w szczęście bogate ?
K to  mi da w olność, lub życia u tra tę?

Być w olną! w olną! znać lotów tysiące,
K to  skruszy te k ra tę? ..

---------<g>---------

P ó j d ź  w  p o l a !

P ó jd ź  w pola poeto! w  rosie, zieloności, 
Skąpią się nasze jedw abne sandały, 

Cieszmy się z wiosny uroczej świeżości, 
R w ijm y kw iatów  dar;

Tylko mi nie m ów  choćby usta  chciały, 
Co miłości ż a r !
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Jaskó łka pnije obłok ten różowy,
R osa na liściach brylantam i świeci, 

Błyszczą m otyle w śród łąk i majowej,
P a t r z ! m kną dziatkom  z d ró g !

Tyle prom ieni na św iat z N ieba leci,
Ja k  w ielki je s t Bóg!

N ie  mów mi! —  m iłość je s t słabem  odbiciem, 
Tych czarów Boskich, w idow ni złotej, 

P atrz! jak  prom ienie oblew ają życiem!
Ja k  zwycięzko lśnią!

Patrz! jak  czarowne słońca z ziemią sp lo ty ! 
N iczem  ludzkie są!

T y  dać nie możesz tego pocałunku,
Twój pocałunek żywiony zazdrością,

Z chm ur, róż zimowych bladego gatunku,
Łzam i strachem  d rż y !

W obec 'tych hym nów , co korzą wielkością, 
Czem tw a m iłość! ty?

Ja  pragnę bujać w śród pól nieskończonych, 
Gdzie tkw ią nasiona, w yrastają kwiaty,

Ja k  owe źrebie pośród łąk  zielonych,
M k n ą ć ! m knąć w śród zórz ! 

W szystkich barw  cudnych chcę czem świat 
I  szum ów niórz! [bogaty,
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K ąp ać  się w blaskach, w  b łęk itów  lazurze,
D eptać po  kw iatach, na gór szczyty wzlatać, 

I  na najwyższej stanąć owej górze,
Gdzie nie w idać pól,

W  prom ieniach usnąć  i z słońcem się splatać 
Ja k  z kochanką k r ó l !

W śró d  gajów cedrow ych 
W icher dm ie w ściekle, 
Szarpie, w yryw a,
D rzew a, gałęzie,
K ażdy korzeń rw ie ; ^  

C hm uram i czarnem i 
Św iat zagrzebać chce.

W śró d  gajów szatan 
Pastw i się i śm ieje.

Drży gaj i gnie się.
Cały się zwija,
Przestrzeń drży echem  
R y k u  szatana,
Jego im ię zna
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Bo imię szatana,
Fatalizm  m a!

Drży gaj i gnie się,
Cały się zwija.

W re , praw ie burza 
H isto ije  dziwne,
O łzach miłości,
Rozkoszach zgubnych,
M inionych lat;

Co Bóg ukarał,
U kryw ał św iat.

W re , huczy burza,
H isto rja  praw i.

Porw ij mnie, zabierz,
Zanieś zly d u c h u ;
N a śm iałych skrzydłach,
W śró d  grom ów chm ur,
Leć ze m ną prędzej !

Jak  drżący listek,
K w ia tu  mnie rw ij;
Zabierz m nie, zabierz,
W  chm urach m nie skryj,

D o góry! w górę, pęd ź  ze m ną, m knij!

-------- <8>--------
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r t I S T V C 2 N * .

Lubiła  św iątyń wielkie sklepienia,
I  opuszczone kurchańce,
I  w korytarzach blade kagańce,

I  cicho, długo, szeptane
R óżańce.

Prosiła zawsze za łzy tajemne,
Bóle, co nigdy nie znała,
Ja k  liłja piękna, lecz nie wiedziała, 

Jak  z tęcz eteru
Już  cała.

R az pośród  cieni w d ług ttj arkadzie, 
O bjął ją, oblał w zrok śmiały, 
Skłoniła głow ę na m arm ur biały,

A by nie widzieć jak  oczy,
Pałały .

Drugi raz wieczór, w  św iątyni pustej, 
Spotkała lica w idziane, 1 
W różyły  szczęście, jej tak  nieznane!

I  odtąd, było jej serce
P o rw an e!
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Głos jej czarowny m ów ił «ja k o ch am !» 
Oczy w ym ow ą urzekły,
Św ięte z ołtarza b ronić p rzyrzek ły! 

Lam pa konała —  a z oczów 
Ł zy  ciekły!

---- £----

I I S K Ą D Ł

Z jakich  głębin w ypływ asz 
N iesforna kaskado?

Lecisz, szumisz, rozpadasz,
K apry śn a  N ajado ,

N iszczysz co ci na drodze;
Czy śpieszysz do m orza?

Czego pędzisz? z jakiego,
Pow iedz, w stałaś łoża?

Z jakich g łębin  w ypływ asz 
M yśli w irująca ?

Z której ust pije ludzkość, 
Czy w ypływ asz z słońca?
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Czy w tobie błyszczy N iebo?
N ik t ciebie nie wstrzym a.

Bo w tobie drzemie wieczność,
T yś płodem  olbrzym a!

------®-----

Czy pracowałeś?
®

W ię c  kochasz ? dum ny w yspow iadałeś,
Czekasz i milczysz, z lic twoich,

P rzeb ija  dum a tw ych lat.
Chcesz pocałunku, chcesz pieszczot moich, 

Zerw ać chcesz w iosny mej kwiat.

A le w przód, powiedz, znasz $&-e walki?
Za ideałem  pogonie,

Czy wiesz co boleść ? co żal ?
Nie. —  O ! to próżno tw e oko płonie,

N ie ciesz s ię ! m rzonki tw e spal!

Czy pracowałeś? noce bezsenne
W  pracy za chlebem , te długie,

Pow iedz, ah! pow iedz, czy znasz? 
Powiedz, czy w ierzysz w  to życie drugie 

W  jakiej nadziei tu trwasz?
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N ie odpowiadasz. —  O ! to idź p ręd ze j! 
Strw oniłeś życie daremnie,

W  służeniu żądzom , dla gry, 
Pow róć do cielca, klęknij nikczemnie! 

O ! nie na sprzedaż me sny! 

G dybyś byl b iedny, nędzny, obdarty,
Lecz z dum ą pracy n a  czole,

P raca w yryła ci znak,
I  był wieńczony w  jej aureolę, 

W szystkiego było  ci b rak !

Gdybyś był z gm inu, lecz po nad gminem 
Górował pracą sw ą śm iałą,

Do góry wznosił swój w zrok;
I  żył, czuł, kochał, tw ą duszą całą, 

G dyby z niej nie w iał ten zmrok. 

K ochałabym  cię za twoje czyny,
Za życie czyste bez skazy,

W o ln e  od hańby, od plam ; 
Drogie by były mi tw e rozkazy,

D rogi, jedyny, ty sam!

Lecz kim ty jesteś? czego dziś czekasz?
Ty niew olniku próżności,

Co żyjesz, dążysz wciąż wstecz; 
Pogardzam  to b ą ! nie mam litości!

O idź ode mnie, idź precz! 
-----------<£,-------
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Do Marji Baszkircew.

Zstępuje z p łó tna  w zrok twój czaru Pani,
I  wciąż mnie bada, pociąga do siebie,

Ja k  paszcza otchłani.

O błoki w łosów  złocą tw oją głowę,
I  opraw iają białe lica piękne,

N ozdrza drżą różowe.

Z ust twych ściśniętych brzm i:— «Ja się nie nagnę? 
J a  chcę!-— a czoło podniesione w górę,

«Ja wawrzynów pragnę?*
<*

Słuchaj mnie, słuchaj, ty tęskna Sławianko,
Coś skarby w niosła geniuszu z Połtawy.

T y  praw dy bohdanko.

Ty, coś pow sta ła w  śniegach ciszy łzawej,
Jak  b lada róża, i nienasycone 

Pragnienie masz sławy.

T obie się śm iała w alka z tem, co ciemne,
Twój geniusz^ wszystko zgłębić chciał i wi- 

W szystko  co tajem ne. [dzieć
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T y  znałaś pieśni te um iałaś dobyć,
Co m ów ią, grożą i płaczą w  akordach,

Co um ieją zdobyć.

N a  płótnie, oddać um iałaś radości,
W  twej d łoni farby słońcem  się stawały, 

G inęły  ciemności.

Tyle bogactwa w  życiu twem  i m ęztwa,
T yle wielkości, i tyle nadziei,

T ak  pew ne zwycięztwa.

T y kwiecie śniegów co wołało słońce,
T o słońce wielkich puszcz, i wielkich stepów, 

T o  niezachodzące.

T y  patrycjuszko w ątła  i przejrzysta,
T y  Alp pragnęłaś, spienionego morza, 

Ziemia tw a za mglista.

N a  cóż twe dzisiaj pieśni w ojow nicze?
T y córo sz tuk i?  trum na m ocno zbita, 

K ry je  tw e oblicze,

N a d  trum ną prosty krzyż z w ichrów  złamany, 
A  w  trum nie szkielet twój, co się tam śmieje 

Już z ciała obrany!
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N ic w ięcej —  cisza w około głęboka,
T w e imie grzebie —  a ja  cię na płótnie 

Czczę jasn o o k a!

Tw ój w zrok  zachw yca m nie i więzi sobą,
Coś z ciebie w chodzi we mnie i upaja, 

Zasmuca ż a ło b ą !

Isk ra  m nie budzi, żywi elektryczna,
Z 'tw o je j królew skiej wspaniałej postaci, 

T y  Boska, prześliczna!

Czuję się t o b ą — to samo pragnienie
P ięk n a  i p raw dy w ' sercu mojem plonie, 

T o  samo m arzenie!

Czuję tw ą siłę, i tw ych skrzydeł loty,
To ptdsow anie m yśli, k tó ra  tworzy,

W idzę śm ierć także jak  już na mnie czeka,
Ja k  za m ną chodzi, i jak  cień mnie strzeże, 

Ja k  życie u c iek a !

Jak  ciebie tak  m nie niepam ięć pogrzebie,
K ru k  przyjdzie żyw ić się memi szczątkami, 

T yle ich na N iebie!

Zagaśnie świeca i nic z tej podróży,
Straszny dziś okrzyk podnoszę w ciemności, 

K rzyk  duszy w śród  b u rzy !
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Lecz ziemia nie w ie —  B óg nie odpowiada, 
Mój okrzyk ginie, jak  w  falach kamienie, 

Ja k  kam ień zapada!

T y  nad ciemnotą, w ahaniem  się  ludzi,
Zagasła róża uśm iechasz się w  grobie, 

Oddech ich cię b ru d z i!

A  we mnie odbłysk, iskra tw oja wzlata,
Chociaż w net zgaśnie, rozgrzewa, oświeca, 

Szydzi gorzko z św ia ta !
---- #----

S A M A .

Ju ż  dzień jesienny zbliża się do końca,
Chm ury rzucają ciem ną zasłonę,

N a  łąki, kwiaty, pola i lasy,
N ocą karm ione.

Spadają  liście fruwając cicho,
N iesione w iatru  skrzydły zimnemi,

Ja k  sny um arłe, jak  pocałunek,
Zgasły na ziemi.

N a  bujnych włosach jej fijołek kona,
O statni fijołek, jak  czarna plama,

A  ona goni wzrokiem w  przestrzeni,
Jak  posąg —  sam a !
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Patrzy, i m yśli o tych kołyskach,
Co k ry ją  dzieci w dzięki, uśmiechy,

Co wyciągają drobne rączęta,
M atek  uciechy!

W id z i jak  m atki kołyski strzegą,
Jak  pieszczą dziatki, jak  do snu tulą,

Ja k  sprow adzają sen na aniołki,
- J a k  p ieśn ią  lulą.

Szuka, i w  krzew ach te gniazda widzi,
G dzie słow ik lubej nocami śpiewa,

Ja k  skrzydłem  broni, całuje, pieści,
Ja k  j ą  rozgrzewa.

M yśli jak  kw iatek  osta tn i łąki,
Spostrzegłszy chm ury, w  śmierci się wije.

Bo pocałunkiem  słońca ż^v iony ,
Prom ieniem  żyje.

R ajskie rozkosze! w idzi się sama
Ja k  nad  ko ły sk ą  dziecka się chyli,

Jak snuje igłą, ja k  uśp ić  dziecię,
P iosnką się sili.

W  tem on chce objąć ją  swym  uściskiem,
T ak  w  nią  w patrzony, wmodlony cały,

T ak pragnie pieścić; a  ona mówi 
N ie bu d ź! śpi m ały!
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W idzenia serca; wesołe duchy,
U śm iechów  szczęścia, wszelkich radości, 

Zgińcie w przestrzeni, tu  sm utek mieszka,
On sam tu  gości!

L istkiem  odciętym je s t z swej gałęzi,
Jej szczęścia daw no zaw arta brama, 

Gińcie wy gniazda, kw iaty, kołyski,
G ińcie— jest sama!

Dzień już zapada, schodzą się chm ury,
K ruków  rozbrzm iew a w  pow ietrzu lament, 

W szystko  cień kryje, na zawsze dla niej 
Czarny firmament.

Z apadł — a ona jak  posąg grecki,
P atrząc w ostatnie prom ienie słońca 

M yśli. — «W ięc słońce nie błyśnie dla niej? 
N oc! noc bez k o ń ca !»

---------<8>---------

K iedy  się  bezlitosny, bezduszny i tw ardy 
W  nas rozgości ból,

D usza skrzydła otw iera, zryw a ją  lo t hardy, 
W yżyn w oła król.
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I  tam w  górze szybuje jak  orzeł skrwawiony 
M knie w  gwiazdzisty kraj,

Gdzie o burzach  już nie wie św iat rozpromieniony, 
Gdzie w ybranych raj.

Bo choć ją  bó l nurtuje, choć z żalu się targa, 
C hoć ją  straszy los,

W zb ija  w N iebo  otucha, m ilknie cicho skarga.

Sm utna w dow o, co w  "milczeniu

Serce mogło pęknąć,
A  tak  św ięte, łzy tak  skryte,

A h ! p rzed  tobą  k lęknąć!

K iedy chm ury skry ją  słońce, 
K w ia t zwiesza się cały 

A  twej duszy burz tysiące 
Skrzydeł nie złam ały.

Serca wznosi głos.

W D O W A ,

N ie upadasz choć w  znużeniu, 
Bo dla syna żyjesz.

Tw oje lica bólem  zryte
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O ! pozwól paść na kolana, 
M ęczennico św ięta,

T y  tak czysta, nieskalana,
W  bólu uśm iechnięta.

M oją m atkę w idzę w tobie,
Jej nadludzką siłę,

T ę  jej św iętość w twej osobie,
Życie mi znów m iłe!

----- '-<%>-------

Z W IĘ D Ł A  RÓŻA.
®

Może zanadto kochała?
Teraz spoczywa zmęczona, 

Może kochała nad siły?
Łodyga zw iędła, zczerniała,

Głowa z boleści zwieszona.

Może też jeszcze się m ęczy?
Może jej zbrzydły uciechy?

I w śmierci rozkosz znajduje? 
Niepokój ciągle ją  dręczy.

Czy szuka w  słońcu pociechy? 
Czy też o zdradzie coś czuje?
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N ie wiem  co o niej pow iada
D zień, k tó ry  w krótce już minie, 

Co woń z niej m ów i m dlejąca,
I  barw a, barw a tak  b lada .

Czy w  cieniu życie jej zginie? 
U tonie w  nocy bez końca?

Czuję, że dusza m i bratnia
O bok  mej duszy oddycha, 

S łyszę jej tchnienie z daleka,
To z kochających osta tn ia!

Lecz cień ją  znow u odpycha,
I  znów odem nie ucieka.

A  w  sercu nowe pragnienie,
N ow e zupełnie się rodzi,

Chce ranę uczuć w  swej głębi,
Szał, co z zwycięztw a^pochodzi, 

P oznać m iłości istnienie,
Szał ten z boleści co gnębi!

S łychać dzw on —  pew nie na Ave ?
Żal m i cię, kw iecie stu  liści, 

Zwiędły w śród  całej piękności,
Słuchaj, choć życie tw e łzawe

N ie  um rę, nim  się nie ziści, 
Zanim nie poznam  m iłości!
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B e zk sz ta łtn y .

Słuchajcie bracia. —  Jam  z tam tąd rodem 
Gdzie morze leci bałw anem ,
A h! S tw órca by ł mi tyranem !
P otw ór m nie s tw o rz y ł! ja  tak o k ropny! 

F u rji piekielnej jam  płodem  !

W ieczną tęsknicę m orza ja  noszę,
I  morza szum ię szelestem ,
Płaczcie m nie bracia! sam jestem !
J a  nie mam żony, syna, przyjaciół 

P różno o litość wciąż proszę!

O ! raz, słuchajcie! ja  zatęskniłem  
P ragnąłem  gwiazdy, n ieste ty  
I  poszukałem  k o b ie ty !
Była to p iękna czarna cyganka,

N a  rękach, p iękną nosiłem !

O na kłam ała —  czułem że kłam ie,
Lecz jak  na miękiem  jej łonie,
K tó re  nie było  w osłonie 
Mogłem położyć m ą  głowę,

U czuć okrągłe jej ram ię.
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Serce topniało. —  W ciąż  obojętna,
A  ja  zazdrosny szalenie!
O czarnych w łosów  pierścienie,
O te jej usta , o uśm iech słodki,

O to, że by ła  ponętna!

O na rzuciła! —  Z przybyciem  wiosny, 
P oszła  poszukać piękności, 
S kosztow ać innej miłości;
J a  wyciągałem  napróżno ręce! 

T łum iłem  płacz mój ż a ło sn y !

O ! gdybym  przeciąć m ógł nić żywota,
T o życie skończyć przeklęte!
Lecz serce strachem  przejęte,
Życie za grobem  m nie powstrzymuje, 

P rzeraża grobu ciem nota!
I r

Ja k  szumi morze, gdy p ianą  dyszy,
O brzegi skał się roztrąca,
N iknie w  przestrzeni bez końca;
T ak  moje żale zginą w śród  nocy, 

Zegnajcie! n ik t m nie nie słyszy!!
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Głos z ciemności.

Panu A. Barb iera.

Sam otność grobu. — Straszne m nie ciemności 
N apadły  w lesie;

Zczerniałe chm ury lecą z wysokości,
Lecz się nie lękam ; ciem ność głos mi niesie 
Co m oją duszę w  stan dum ania wprawia,
I  z duszą rozm awia.

M ów i głosami borów  rozpłakanych,
Głosami krzew ów  szumiących,

Głosami duchów  jakby  zbuntow anych,
Głosów w ichram i jęczących 
I  pyta: — «Czego chcesz na tej pustyni ? 
Cygańska bogini ?

Chcesz zapom nienia? czy też pragniesz może 
W ichrów  tych ochłody?

Czego tu szukasz o tej sm utnej porze?
W  ciemniach nie tobie żyć młodej 
Z jakiegoś rodu, że tak  pew na stoisz?
Ze się chm ur nie boisz?
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T y, urodzona kędy  zórz świtania,
K ęd y  orzeł panem ,

Gdzie słońca, żadna chm ura nie zasłania,
Z w rzących puszcz W schodu  gdzie człowiek

[Tytanem ;
T y, w śród  tych przekleństw , wiary bez zapału, 
Szukasz ideału ? ?

T w ą rę k ę  w ięzi okow a m isterna,
O taczają cienie,

T w e życie traw i tęskno ta  niezmierna,
T raw i ukryte , darem ne pragnienie,
Fatalizm  ciebie pow lókł tajemnicą,
Zrobił niewolnicą.

Lecz będziesz w alczyć! ty  odważna córo, 
Dziecko przeznaczenia,

Odsłonisz śm iało tw ą p r z y r ó ś ć  ponurą, 
Odsłonisz strofą p o tężn ą  natchnienia, 
Zwyciężysz boleść, rozwiejesz ciemności, 
H ym n nucąc m iłości.

Choć stopa tw oja w  ziemsltiem będzie błocie, 
T w e oko tam  w górze!

M knąć będziesz w myśli tw ych czarownych locie; 
W  nieskończoności odbyw ać podróże,
Z tą  siłą  życia, k tó ra  nieustaje 
Co zwycięzko w s ta je !
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T ak mówi ciemność —  a m yśląca 
Dusza wciąż jej słucha,

W sta ją  w niej b łyski grom ów , blaski słońca, 
Męczy ją  rozpacz, i budzi otucha,
I  wraca cisza, ustępuje trwoga,
Bo słyszy głos Boga.

----- ---------

ZNAK NA CZO LE.

©

Cudzoziemka m łoda. —  O ! w idzę ją  jeszcze, 
D o tknęła  mego czoła z tym  uśm iechem ,

A ż uczułam dreszcze!

R z ek ła  mi: —  N osisz dziw ny znak na czole! 
Znak w kształcie krzyża stoi tu w yryty,

Znak pew ny na czole!

W  toku żywota, w śród ia t różnych wiru, 
W ciąż  będzie z tobą, bo ci go w yryło 

T u , p iętno  —  w am piru.

O no część w tobie najlepszą odszuka, 
W yssie , zagasi ogień co dziś' płonie 

Tym  w am pirem  —  sztuka.

— 94 —

http://rcin.org.pl



W śró d  długich nocy będzie  cię nachodzić, 
Będzie wciąż nad  tw em  wezgłowiem,

W iecznie będzie  w odzić.

T yś w A polina urodzona państwie,
A le w tym w ieku p rzekupstw a i targu,

Geniusz m rze w  poddaństw ie.

Jeżeli w  p ieśni twej ból zajaśnieje, 
Odsłonisz serce i lica odsłonisz,

T łum  w tw arz się  rozśm ieje.

Bogata w  siłę , natchnieniem  porw ana 
Gzcić będziesz m iłość, ludzie odpowiedzą 

D ziw n a! o b łąk an a !

I  kam ieniam i obelg, b ę d ą  m iotać 
N a  ciebie b iedną rozedrą-ć w  ^ a w a ły ,

Zechcą cię zdruzgo tać!

A le darem nie, znam ię to najkrwawsze 
Z czoła, zapragniesz zetrzeć i zniweczyć 

Zawsze będzie , zaw sze !

Poszła. —  A  dla m nie by ła  kończąc mowę, 
Ja k  przeznaczeniem, w  błyszczącym  szkarłacie;

'  Pochyliłam  głow ę!
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B U R Z E ,

*

Pieśni niedoli.
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TO B IE  M A TKO .

P raw d a  jam  silna. —  W ś ró d  ciernistej drogi, 
Choć zostaw iłam  w iarę  w św iat z pogardą 
Je dnak  duszą hardą,

W znoszę  się jeszcze ku słońcu bez trwogi.

P ierś nadstaw iłam  najostrzejszym  strzałom , 
W yzw ałam  śm iało nienawiści butne,
Losy moje sm utne 

Zwalczyłam stokroć, dając żyć zapałom.

N ie  jękłam  jęk iem  co litość pociąga,
Nic, mojej skroni nie schyliło hardej, 
Pełnam  siły, w zgardy,

Jam  tą  topolą co w ichrom  urąga.

A- w moich pieśniach jeszcze m iłość wschodzi, 
Miłość dla ludzi, stw orzeń je  ożywia,
I  tak św iat zadziwia,

Ja k  całus słońca k tó re  kw iaty  płodzi.
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Błogosław  m atko. —  D la ciebie jedynie 
W alczę i w ierzę, odpycham  w ciąż burze, 
M ęki me przedłużę,

Choć dech zam iera i głos z bólu ginie.

G dy czuję jak  mój duch w ciemnościach pada, 
Ja k  walczy strasznie z nieuctwem , z ciemnotą, 
Ległabym  z ochotą,

T ylko  konania siła we m nie w łada.

P a trz ę  na ciebie, i taką olbrzym ią,
T akąś mi w ielką m atko w twej pogodzie.
W  tej św iętych urodzie 

Z tym włosem białym , z tą  sakw ą pielgrzym ią.

T ak  czystą jesteś pośród tego błota,
T ak  nieskalaną obrzydliwym  kałem ,
T akim  ideałem,

Że św iat zdum iewa tw a anielska cnota.

A  co prom ieni bije z twoich oczu!
A  co godności w  tw ym  bezsilnym  ciele!
T akie lśni wesele;

Że chciało by się odżyć w tym przezroczu!

Ciałem twojego ciała ja  się staję,
S iłą twej siły, ty w ielka, ty św ięta,
W sta ję  nieugięta,

Ja k  topól co się zgiąć złam ać nie daje!
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L I S T .

Liście mój biały  z czarną pieczątką 
P rzybyły  aż za morze,
Coś p rzebiegł m iasta, Oceanu loże,

Skrzydlata m yśli pam iątko .

Szepcze do listu  m orska fala żywa 
«Może ty m iłość ofiarną 
K ir  i grób niesiesz tw ą pieczęcią czarną?»

L ist milcząc drogę odbyw a.

M ów ią mu głosy drzew , w iatrów  echem,
«Czy niesresz żali początk i,
Całus m iłości, czv szczęścia szczątki ?»

L ist milczy, lecąc z pośpiechem .

I  leci, leci, przez góry, lany,
D niam i, nocami w  podróży,
P ta k  Boski co się nie znuży,

Dusza co skarb m a oddańy.

N ik t mu nie w yrw ie tej tajemnicy,
K to  w ie? może to  rozpacze?
Może to  serce za sercem płacze ?

Zaklęcia tęsknej dziewicy ?
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K rw i kropla może młodzieńcza, ciepła,
Z rany sączącej się jeszcze?
Plącz albo m odły, jęk i złowieszcze,

G łos co z ziemskiego brzm i piekła?

I  leci! leci!., aż spoczął wreszcie 
Zimno przynosząc o zm roku,
Aż aostał w izbie pełnej uroku,

S pad ł konającej niewieście.

Zabłysł rumieniec, oczy zabłysły.
Zabiło serce w niej żywo,
Blada dłoń rę k ą  list chw yta chciwą.

Palce już pieczęć przycisły.

Stój b lada r ę k o ! stój p iękna rzew na.
Stój, nierozrywaj pieczęci,
Poczekaj, nie tam, czerp szczęście w pa- 

Lepiej bądź jeszcze niepew ną! [mięci,

Z I E M I A .

©

D ajcie mi rydla, m otykę, w idły,
Co mi tam szkodzi, że słońce parzy. 

Już  m i cieplarnie salonów zbrzydły,
Chcę do żniwiarzy.
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Podkaszę suknie, ręce obnażę,
P racy się w  połu  żadnej nie boję,

Choć słońce pali i czerni twarze,
J a  nie posto ję .

Sprow adźcie tutaj te w ątłe  damy,
T e bez k rw i w  sobie, jakby wosk blade, 

K w ia ty  bez słońca, tyle ich mamy,
O ! dam  im  rad ę  !

T e n iepotrzebne św iatu, ludzkości,
T e chorujące na spleen, newrozę,

T e W rękaw iczkach w idm a próżności,
Siejące zgrozę.

W  ogień gorsety co w iężą łono,
W  ogień brylanty, tylko kaleczą,

Do ziemi! wskrzesze krewł^zamrożoną, 
Prom ienie leczą.

Gdy ziemi rydel usta  roztworzy,
P atrzcie jak  wciąga słońca promienie,

Ja k  niemi żyw i cały św ia t Boży,
K w iaty , korzenie.

Z niej soki ciągną drzew a odwieczne,
Do niej się chronią wszelkie owady, 

K ażden a v  niej m iejsce znajdzie bezpieczne 
W  niej niem a zdrady.
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Zielone łąki i złote kłosy,
W szystko sw ą piersią  niańczy m atczyną,

D o niej się tu lą  wszech stworzeń głosy, 
W szystkie łzy p łyną.

Szkarłatne m aki błyszczą nad glebą,
F ijo łk i się k ry ją  w  fałdach zieleni,

R yżu  łodygi strzelają w  Niebo,
P ić  blask prom ieni.

N iem ają kwiaty lepszej piastuny,
K ołysze róże zefirów tchnieniem ,

O dw raca od nich groźne pioruny,
Okryw a cieniem.

R ozbudza duszę w każdym  atomie,
Z każdego listka czucie wyciska.

W szystko  wrze, żyje na jej poziomic.
K w ia t kw iaty  ściska.

A  w ięc do z iem i! do ziem i żywo,
Otwórzm y łono tej m atki czułej.

Znajdziem w niej rozkosz życia praw dziw ą. 
Ł zy  jej nie struły.

D arów  ni pieszczot nam  nie poskąp i,
Obsypie kwieciem, obleje w inem ,

N ik le  rozkosze szczęściem zastąpi, 
Zgnuśniałość czynem.
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Czy to z poddaszy, czy to  z pałacy,
W szyscy tej m atki jesteśm y dziećmi, 

W szyscy stw orzeni rów no do pracy,
P racow ać le ć m y !

P od  m odrem  N iebem  w blasku kąpieli.
Dalej do ręk i, m otyki, radła,

A byśm y w  siłę raz zolbrzymieli,
P lon  dały  stadła.

Ju ż  pierś sw obodniej, lżej już oddycha,
O już krew  w żyłach krąży pośpieszniej, 

N adzieja now a rozpacz odpycha,
Ożyjem wcześniej.

N ie  będzie sm utku, zw ątpienia, nudy, 
N iedoli, wojny, z klęskam i swemi, 

Zdrowiem, bogactw em  uwieńczym trudy, 
W iw a t! do ziemi !

P O Ś W I Ę C E N I A :
©

o)ta u czy ci e łka.
Nauczycielka jest z losu zrządzenia 

W  jej oczach łagodnych 
Błyszczy poddanie, siła przeb-iczenia.
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Czarem miłości i pracy olbrzymiej 
Dzieci w ychowuje;

T e dzieci obce, do drogi olbrzym iej.

W  izdebce skromnej i zimnej jak  trumna,
Bez czarów ni rojeń,

Błyszczy jedynie nędza  harda, dumna.

I tam  gdzie szczęście jej nie b łysło  chwile,
N i w snu postaci,

T am  legnie wcześnie znużona w bezsile.

A  na jej ustach fijołka w m urawie,
I  w owym w zroku co nie zaświeci, 

Zam rą te słowa ostatnie praw ie,
Słow a w  gorączce «uważnie dzieci ! >

ć)Kafka.
W dow a, pracuje w ciąż bez w ytchnienia,

D la dziecka swego drogiego skarbu,
N ie upadając nigdy z znużenia.

D la swej dzieciny czyni nad siły,
By jej dać chleba, sama się głodzi,

By ją  krw ią ogrzać, w ysącza żyły !

Dziecina wzrosła jak  róża w maju,
Jakby królew na piękna, zaklęta,

W  tym wytworzonym  przez m atkę  raju.
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I  tak  podbiła  k rasą  m agnata,
Że po d  jej stopy rzucił swe mienie,

I  zabrał żoną na krańce św iata.

Deszcz tłucze w biednej izdebki szyby, 
Gdzie chora m atka sam otna żyje, 

Gdyby ją  m ogła mieć jeszcze? gdyby!..

M yśli nieboga patrząc przez okno,
A le "dziecinę szczęścia pozbaw i!

0  ! nie już oczy w e łzach nie m okną,
Już się uśm iecha, już  błogosław i!

óyCarzeczona.
R z ek ł do niej ongi. «M orza i skały

Pom iędzy naszym  b ę d ą  uściskiem, 
Myśl o m nie droga, powró^f: s ta ły !

U ! czekaj na m nie, ja  ci ślubuję
Choć w dali' tobie b yć  wiernym, 

R o z łąk a  m iłość m ą spo tęg u je .»

1 uw ierzy ła! —  P rzeszły  miesiące,
I lata długie, rok n ik ł za rokiem, 

Żywiło dziewcze złudzeń ty s ią c e !

A  gdy zniknęła z lic jej już wiosna,
Stopy nie m iały w iosennych skrzydeł, 

K iedy straciła k ra sę  żałosna.
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Gdy pierwsza zmarszczka skaza w m armurze, 
W yry ła  w licach swe sm utne piętno;

N agle zakończył długie podróże.

W rócił, zm artw ychw stał, w zią ł ślub z dziewicą, 
Lecz już straciła urok dla niego;

Został się w ładca, z sw ą n iew o ln icą!

O na skrapiała łzam i niew olę,
On szukał w dzięków  ,co jak  w  śnie zgasły, 

I żyli odtąd, jak te topole
W  które pioruny śm iertelnie trzasły !

ŚWIĄTYNIA STAROŻYTNA.

©

Św iątynio czarna, ty w spaniała, dawna,
P od  której nieraz klęczałam  sklepieniem, 

Św iątynio sw em i cudami tak sławna,
Zostaniesz moim najdroższym wspomnieniem.

W id zę  je zawsze owe uśm iechnięte
N a  twych sufitach M adonny pierw otne, 

W id zę  te lica proste, a tak św ięte,
I  te ołtarze w spaniałe samotne.
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Czuć się tam  daje woń jak  róż zwiędniętych, 
Ja k  zw iędłych  fijołków, i cisza grobowa,

T a  cisza w ichrów  tych nieodgadniętych,
Co tajem nicę wieczną w sobie chowa.

Lam pa tam  płonie dniem  i nocą w  górze,
Ja k  na o łtarzu  w ieczyste pragnienie,

O ! tak  m i m iło śnić na tym  marmurze,
M odlić się cicho, m ieć w snach objawienie!..

Chw ile natchnione, natchnione godziny,
Gdy m i organy śpiew ały tak  Bosko,

Gdy mnie kołysa ł głos ich, głos jedyny,
K iedy nie żyłam jeszcze<*adną troską.

Godziny drogie, w których ze mnie trysnął 
Zdrój ów natchnienia w  pierwszych strofach

[pieśni,
I  jakby słońce w  słow ach mych zabłysnął,

I  raj odsłonił co się ludziom  nie ś n i !

'Godziny przeszłe m iędzy obłokam i 
Tem i złotem i, co się majem zowią,

Co nikną w górze razem  z jaskółkam i,
Co się już w życiu nigdy nie odnowią?
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Godziny marzeń, rajskiego zachw ytu,
J a  was pam iętam , o pam iętam  jeszcze,

J a  was wspom inam  u  szczęścia zenitu,
I  tym w skrzeszonym  w spom nieniem  się pieszczę.

H a ! dalej, dalej, czas popchnął m nie Żarki,
N ie  dał m i spocząć na wielkim  bezdrożu, 

O bm otał nogi i obciążył barki,
Lecz jeszcze w znoszę oczy w  tym przestworzu.

D a le j! —  Lecz dusza ma zbolała chętnie
D o słodkich w spom nień przeszłości powraca, 

Św ięte zakątk i ja  w as upam iętnię,
Boska św iątynio co geniusz ozłaca.

Sklepienia wzniosie i długie krużganki,
O cienia długie, błądzące postacie,

Boskie obrazy najśw iętszej niebianki,
M adonny cudne w wypłowiałej szacie.

W szystko co złego mnie spotkało w życiu,
Co przebolałam, pośród  was zapomnę,

P o d  tym sklepieniem  w cudow nym  ukryciu, 
Pogodne modły będą  m i p rzy to m n e!
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Milczenie w  cyrku, uśm iech zamiera.
P ob lad ły  lica dokoła:

Skraca się oddech, piersi rozpiera,
Pot- wszystkie skrapia dziś czoła.

Jak  obłok lekki, lub p tak  skrzydlaty, 
M knie w  górę m łoda dziewczyna, 

Ig rając pnie się na w yżyn św iaty, 
Tańcząc na trapez się w spina.

T o się podnosi, to w ziem ię spuszcza.
Jakby  w ąż zw inny się  wije,

W  zdum ieniu patrzy  się  na* nią tłuszcza, 
R ęce nie klaszczą niczyje.

Igra z przepaścią, w yzyw a gromy,
Jakby św iadom a zw ycięztw a,

Jakby w ir lotów by ł jej znajomy,
I  śm ierć się ba ła  jej m ęztwa.

, Czasem się zdaje k iedy się  wzniesie,
Ze p łoną włosy jej złote,

Że cała gwiazda, że ją  w ia tr niesie,
Jak  z tęcz, z eteru  istotę.

http://rcin.org.pl



W  gwiaździstej sukni co ją  okrywa,
I co ją  razem odsłania,

W znosi się, buja, podziw  wyzywa,
L otem  obłoków  dogania.

O d lat dziecięcych w  w rzasku pierotów, 
W śró d  skoków  klow nów  wesoła, 

M usiała uczyć się trudnych lotów,
I baw ić tłum y pó ł goła.

Dzieckiem tańczyła przezrocza w górze,
Ja k  św iatła płom ień lub tęczy,

Ja k  modry lazur w  św iatła lazurze,
Co go lot nigdy nie męczy.

O ! dziecko stare, o stare dziecko,
Coś niezaznała dziecięctwa,

Sprzedana tłum om  pustym  zdradziecko,
Już prawie od  niem owlęctwa.

T łum  ciebie w wieczne w ziął posiadanie, 
Ma prawo do twej postaci,

M a prawo patrzeć na tw e konanie,
Ma prawo, za to on p ła c i!

O ! biedne dziecko, grzechem wiekowe,
Tańcz w próżni, z cieniem tańcz dalej, 

Leć na spodlenie, rozkosze nowe,
Bij się z nieznanym , tańcz, szalej !
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R zucaj tej tłuszczy co tego łaknie 
T w e pocałunki, uśmiechy,

N igdy jej pieszczot tobie nie braknie, 
Żyj dla pospólstw a uciechy.

A  gdy się wzniesiesz raz za wysoko, 
Niech cię ogarną ciemności, 

Zapłacz swe skrzydła, spadnij głęboko, 
Spadnij, roztrzaskaj swe k o śc i!

Instynkt matki.

N ie m ieć dziecka w łasnegjj —  czuć straw ioną 
T ę  młodość, k tó ra  próżno się ulatnia, 

K tórej woń żywi fijołki, m dlejąca, ostatnia,
I  traw ę bu jn ą  jeszcze nieskoszoną.

Pocałunki kołyski, radości niezmierna,
Co w szystkie leczy żałoby i rany,

O ! pierw sze słow o dzieciny kochanej,
M iłości słodka, ty anielska, w ierna!

0 ! wzywam ciebie, siło z bóstw em  zgodna, 
Ty życiodajny duszy, serca zdroju,

W stąp  we mnie, ożyw falo życia płodna,

Pieśni niedoli.
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Zakwitnij we mnie, jak  na słońcu róża,
W yrw ij z w nętrzności posłańca pokoju, 

Pozw ól dać życie, co życie przedłuża!

SYN.

®

M arzę. —  O n przyjdzie, z zdrojów  mego życia,
Z fal krw i mej ciepłej, z soków  moich kości, 

Z wrzącego łona, on w yjdzie z ukrycia,
O n weźmie zaród miłości.

W szystko  mi weźm ie, s iłę  tę  do  boju,
K rw aw ą moc ducha, nagięcie,

Pragnienie sławy, pogardę spokoju,
I  wszechmiłości pojęcie.

I  będzie wielkim, tak ą  ja k  być mogłam 
A le nie byłam  —  zaszczytów 

W szystk ich  dosięgnie, zwalczy co niezmogłam.

I duch mój, w nim się rozraduje cały,
W idząc  go w górze u szczytów,

W ielkości życia i c h w a ły !
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K ochałabym  cię tem i prom ieniami,
W szystk iem i duszy, m iłością spowiła,

T ak ą  co świeci blasków  tysiącam i,
K tó rab y  cuda tw o rzy ła !

O ! ty co jeszcze spoczywasz w śród nocy,
W  łonie tajników , k tó re ciemność grzebie, 

D la tej tęskno ty  n iepojętej mocy,
Tego pragnienia głębokiego ciebie.

P ó jd ź ! odsłoń lica, bądź owocem kwiatu,
Co niesie w darze czar wiosny ludzkości, 

N iech wieszczę tobą  now e życie światu,
N iech w ielbię ciebie miłości, m iło śc i!

PRZYBYCIE.

<&>

P ukam , stolica o tw iera podw oje.
;—- K to  cię w ychow ał? —  Lasy. łąki, pola.

—  K to  cię tu  p rzyw iód ł?  —  Skrzydeł losu dwoje 
H uragan  przeznaczenia,

Dzikich puszcz wdchry i macocha rola,
T w e podziem ne sklepienia.
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Żyłam  ja  sobie pośród mchów, paproci,
W śró d  bluszczów pnących się na drzew konary, 

W śró d  szczytów sosen, w śród m otylów  krcci, 
P o śró d  burz, sło t hałasu,

Znam lasów wycia, pocałunków  czary,
Byłam  cyganką lasu.

W olność, ta w olność dzika, rozkiełzana,
B yła mym św iatem ; ta w olność bez granic, 

Biegałam sobie sama, rozczuchrana,
Bez więzów, bez nazwiska, 

R ozkoszy owej nie dałabym  za nic,
Za raj w idziany z bliska.

G dybyś stolico znała rozkosz ową,
T ę  z pocałunku ziemi się urodzić,

B yć traw ką g ię tką , lub trzciną różow ą,
K łosem  co si ę ro z ra d za ;

Ziarnem co kw iatem  cudow nym  m a wschodzić, 
A  co S tw órca zapładza.

G dybyś ten całus znała co dolata
Z uścisków kw iatów  na majowej błoni,

Z gniazdek ptaszęcych, k tóre m iłość splata,
Z pysznego w ichrów  lotu;

Z stepów co słyną gonitw am i koni,
Z wielkiego gw iazd obrotu.
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O ! gdybyś m ogła poznać owe czary,
Ów spokój, k tóren  panuje w zagrodach,

T ę  nadzwyczajną tam  potęgę wiary,
T e cześć dla p iękna w świątecznych obchodach, 

T e  uczucia świetlane.

N iosę je  tobie W etu s to  udzielna 
Sochę i rad ia  zostaw iłam  w  chacie,

Chcesz mnie, jam  silna, jam  m łoda, jam  dzielna. 
Jam  z rzeszy ochotników,

Przyszłam  na odgłos którego nie znacie,
O dgłos twych robotników .

R zucę — b lask  słońca w tw e zaułki szare,
O grzeję gniazda tw ych dzieci wybladłych,

O ddam  me życie i bez skazy wiarę,
Czyste ręce i serce,

O budzę litość dla b ie d n y c h  upadłych,
I  m iłość co w iskierce.

Zdumiałej rzeszy k tó ra  m nie otacza
W  podartych sukniach w wypełzgłych szkarła­

ta c h ,
Co się jak fala ze skał na m nie stacza,

Co m nie trąca, ogląda,
'C iekawa w idzieć jacy ludzie w chatach ?

D am , co pragnie, co żąda.
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O ddam  jej pokłon braterskiej miłości, 
Pokłon, co serca tęcz w stęgą obmota, 

P ow itam  hym nem  tym sprawiedliwości 
N ieśm iertelnym  jak  morza 

Ja k  płodność ziemi, jak  urok żywota, 
O tw arte N ieb przestworza.

Z SZP ITA LA .

N a praw o w św iętego Józefa ulicy,
N um er dwudziesty, sta ło  próżne łoże,
Tyle lat temu, ze dw adzieścia może,

Zgasł ja k  męczenicy,

Mój biedny ojciec. —  D zieckiem  byłam  wtedy
I nie pam iętam  nic o nim , nic zgoła,
Chociaż mnie szczęściem otaczał dokoła,

I  dla mnie zm arł z biedy.

Ojcze, którego nie znałam . -— W iesz że ty? 
Żeś m nie zostawił na pastw ę niedoli,
N a  pastw ę mrozom, konanie, powoli,

I na głód niestety
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W yrosłam  jednak . —  Ciężko twej jedynej,
P o  ostrzach noży stąpać jej przychodzi,
A le w jej oczach prom ień co ją  wodzi,

Sen świeci natchniony.

Zabłysł jej prom ień, ten co w iarę szerzy
I  zw yciężyła. —  D ziś jako  lilija,
N a  polu w alki skrzydła swe rozwija,

K ocha, walczy, wierzy.

Podczas gdy z to b ą  gaw ędzę tak błogo,
M a m atka obok zasnęła z uśmiechem,
Żyje snać drogim  jej szczęścia echem,

N adzieją  jej drogą.

W  sercu co ciągle w alczyło z chmurami,
Co lat dw adzieścia w yzyw ało gromy,
L śn i druga m łodość jak  anió# widomy,

I  trzepie skrzydłam i.

Lecz ty nie widzisz nas, mojego ducha,
A  jam  tu przyszła by  odnaleźść ciebie,
Tw oja mogiła popiół tylko grzebie,

N a  łzy m oje głucha!

K iedy skonałeś, m atka  ze m ną była,
D uch twój się w m ękach w yrw ał z swej pow łoki, 
Szarytka całun rzuciła na zwłoki,

I  pacierz m ów iła.
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Potem  cię na noc złożono w  trupiarni,
O d której chłodu ściany jak  spryskane,
M yślałeś może że to Izy w ylane,

Przez twoich z m ęczarni?

B ojąc się cieniów, przepełniony trw ogą 
B łagałeś twoich o daw ne uściski,
O te gorące miłości odbłyski,

N ie było —  nikogo!

O ! drogie kości, o lica kochane,
O krw i szlachetna, o serce gorące,
Prochem  wy dzisiaj w  atom ów  tysiące,

W y  dziś rozsypane.

Z progów  tej nędzy z izdebki szpitala,
W  tw oim  imieniu wołam  dziś do świata,
N iechaj dla dzieci swych gniazda splata,

N iech ich nie obala.

N iech ziemia dzieciom sw ym  nie będzie ciasną 
N iech wszyscy znajdą w  niej dom  i ognisko, 
N iech wszyscy swoich pozostaną blisko,

I  w słońcu zgasną!
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R Ą C Z K O  NI A t  A.

R ączko  ty mała, biała, utoczona 
D robna m a 'rączk o  nerwowa, gorąca

Ty co dźwigałaś silna, niestrudzona 
Pióro  z piór orlich, żywa życiem tchnąca.

Pom nisz jak  pióro latało w twych palcach ? 
Jak  wojowało zwycięzkie i pewne,

N ie lękało  się biegać po zuchwalcach, 
Snuło wciąż strofy potężne i rzewne.

W ted y  ty byłaś sam a rączko drobna,
Dziś już k to ś przyszedł, k to  spojrzał zwycięzko 

D ziś ty już jesteś w okowę ozdobna,
A  słowa biedne zam ierają k lęską!

Dla niego tylko dusza się rozświeca,
D la niego pieśń się w  skrzydła przyobleka,

Ty w jego rę k u  drżysz rączko kobieca, 
Słodka cię rozkosz pow leka!..
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I ty podążysz.
«

M ów iłeś do m nie «skarbie o w dziękach ponętnych, 
Czemu się drożysz z kochaniem 

D la czego powiedz w tw ych ustach namiętnych, 
Całus się zdaje szlochaniem ?

C zem u twoje spojrzenia jak  noc są głębokie.
Co gonią w owej próżni ?

Czy potwory z chm ur czarnych pow stałe wysokie, 
Czy w nich twój w zrok co rozróżni?

N aszej błogiej miłości radość nie Ujona,
W  tobie plącze, nie n u c i;

W  twem sercu czuć się daje łza ciągle tłum iona. 
Zerwana struna co sm u c i!

K iedy  na mojej piersi sw ą pochylasz głowę, 
Drżysz i oko twoje płonie,

Jak b y ś widziała w  dali cierpienia wciąż nowe, 
Czuła rozpacz w twym łonie.

J a  ci odrzekłam , —  «Drogi k iedy jestem  z tobą,
T o moje lica pobledną,

B o czuję że nie jestem  tą  sam ą osobą,
O m dlałą czuję się biedną.

122 —

http://rcin.org.pl



W idm a w głębi posępne spostrzegam z rozpaczą, 
M kną koło mnie w pó łcieniu ;

To w idm a bladych dziew cząt co jęczą i płaczą, 
Ł zy  gorzkie m ają w spojrzeniu !

A  były p iękne o n g i! słońca miały ciepło,
Słońca blaski w  swych włosach, 

N ieznały pocałunków , życie w nich zakrzepło, 
K tó ż  wiedział o dziewcząt losach!

Tam  w idzę w idm a kobie t nad mężów wezgło-
[wiem,

M atk i u synów  posłania,
O bólu k tó ren  czuły nigdy nie wypowiem, 

Podczas sw ych drogich konania.

K iedy  ich dusze w olne leciały ku  Niebu,
W  m ajestatycznym  swym locie,

D la serc ich, dzwon zajęczał S iecznego  pogrzebu, 
Zgasł uśm iech w  bezpowrocie.

O d tąd  w ich oczach błyszczy tęsknota berm ierna, 
Spokoju znaleźść nie mogą,

Zatruw a życie pam ięć drogim  zawsze wierna,
Ja k  b łę d n e  dążą sw ą drogą.

Dręczy biedne pragnienie to nienasycone,
I  pali, traw i, powoli,

W lo k ą  tylko swe życie jarzm em  pochylone, 
Istn ienie  w łasne ich boli.
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Id ą . bo iść muszą, lecz z duchem  upadłym ,
Z strasznym  wyrazem rozpaczy,

Z czarną gęstą  zasłoną na ciele w ybladłym ,
Z p rośbą  czy Bóg je  w ziąść raczy?

I  patrzą, patrzą na m n ie ! —  w tedy tak drżę cała, 
Że oddech aż m i zam iera,

Że serce jak m łot bije, twarz jak  m arm ur biała,
I  coś mi serce rozdziera!

O ! wtedy to czujesz w mych uściskach trwogę, 
Ł za w mym uśm iechu przebija, 

Całow ać ciebie drogi, choć pragnę nie mogę,
D rżę jak  w śród wichrów lilija.

B o te blade w idm a z sw ą żałobną smugą.

D o  m nie proroctwem. —  «I ty przyjdziesz tu nie-
Zdają się m ówić boleśnie,

[długo,
I  ty podążysz tu w cześn ie!
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ROK PÓŹNIEJ .

K ied y  o późnej dnia porze,
M yślę żeś mnie tak daleko 
Serce me wielki ból ściska,
D rżę że napróżno Izy cieką,

Ze m iłość gromem je s t może?

Gdy w piersi mojej wciąż czuję, 
S trach że nie wrócisz już do mnie,
Ze w szystko tutaj się kończy,
Choć cię kochałam  niezłomnie 

Los na sam otność skazuje.
i*

N a d  tobą , sobą, dziś płaczę, 
Chciałabym  dzieckiem  być jeszcze, 
C hcia łabym ‘znow u być trzpiotem, 
Szeptać m odlitw ę co pieszczę,

Znać uśm iech. —  Czyż go zobaczę ?

I  na kolana, na łożu 
Padam, w sam otnym  mym gnieździe,
I szlocham cicho w ciemnościach, 

W o ła jąc  Boga w łez morzu.
Panie zabłyśnij w mej gwieździe!» 

--------<g>---------
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NIEŚMIERTELNY.
®

J a  chcę żyć, ja  chcę żyć, m ieć la t dwadzieścia
[wiecznie,

O krążyć świat w około mym lotem  koniecznie, 
Śmiać się, kochać szalenie;

Chcę upoić m a m łodość prom ieni grabieżą,
L ek k ą  jak  skrzydła p taków , ja k  traw ka ląk  świeża, 

Czystą jak  m órz sklepienie.

Przeklinam  ciebie śm ierci.— K ocham  światło, fale, 
K ocham  ziemię co słońce uw ielbia w  zapale, 

K tó rą  słońce zapładza,
K ocham  słońce tę kuźn ię z której lecą żary,
Co stw arza woni, ciepła, barw  i kw iatów  czary 

Co św iat cały odradza.

K ocham  życie, dla ust mych co po\\ ietrze pija,
D la krw i gorącej k tó rą  kości moje żyją,

D la pragnień, namiętności;
D la uśmiechu, co rzędy zębów  mych odsłania,
D la tej siły nieznanej co do m ęztw a skłania,

Dla snów  wielkich p rzyszłośc i!

D la wszystkiego co wierzy, co w  życiu się rodzi, 
D la chorągwi co dusze do zwycięztw a wodzi,
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M a w iarę, ideały.
Co na ziemi jak  ogniem pożaru się zdaje,
Co walczy, co zwycięża pada i powstaje, 

U nieśm iertelnia zapały.

K ocham  życie dla jego mozołów, wytrwania 
D la żądzy' w iedzy, praw dy wiecznego badania,

I  .dla m iłości czaru;
D la m atek k tó re karm ią, dla ojców wsławionych, 
D la gór, m iast, m órz i gajów , dla ojców wsla-

[wionych,
D la kłosów  złotych daru,

M ęczeńskim  pośw ięceniom , błądzeniom  zuchwałym 
Pracom  śmiałym geniuszu, miłościom wytrwałym.

D źw iękom , lotom  i ju ch o m ;
Śpiewam  dziś hym n zwycięzki, hym n czci niekła-

[many
W ielk i jak  tw ory zie"mi, silny jak  T ytany, 

H osanna ! wielkim  duchom !

Choćby cierpieć, lecz życia odczuć upojenie, 
O dczuć ów szał rozkoszy, zm ysłów znicestwienie, 

U paść na dno g łęboko;
U słyszyć głos przepaści, żyć kału  pobliżem. 
N apoić serce żółcią, i upaść pod krzyżem,

A le z łez o trzyć o k o !
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Potem  ujrzeć od razu w tych ciemnościach prom ień, 
Odrodzić się nadzieją, m ęstw a uczuć płomień,

N ie ustąp ić  przed bólem  ;
U chw ycić się w śród burzy ocalenia deski,
Czuć swą krew  odnowioną, prom ieniam i łezki,

I  zm artw ychpow stać królem !

K to  tchórz niech ginie w w nętrzach roztwartych
[Tajgetu,

Słabi niech zapom nienie znajdą w wodach Letu, 
Żyją ciemnym Erebem  ;

P rzeklęty  co się cofa, k to w życiu się boi,
Co jak  ów cień złowrogi zawieszony stoi.

M iędzy ziemią a N iebem .

Ja  się  w znoszę.— W ierzący, m ężni, za m ną w  górę, 
Za m ną na szczyty wielkie, odsłoniem y chmurę, 

N ie zbłądziem y tą  d ro g ą ;
Tam  jest życia południe, tam  sław y udzieluość, 
Powiewam  chorągwią, sław iąc nieśmiertelność, 

Tych co um rzeć nie m o g ą !
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Nieraz B a  m ózg m ój spadają ciemności, 
Chm ura czarna, głęboka przesiąknięta  deszczem, 
T rzym a mnie w swojej mocy, przygniata swym

[kleszczem,
Duch milczy, z przepaści wielkiej głębokości,

N ic nie żyje już we mnie, błędnem i oczyma 
P a trzę  na św iat, nie m arzę. —  M artw a, obojętna. 
B łądzę w tłum ie ja k  senna nie wiem czego smętna.

Lecąc jak  owe ptaszę k tó re gniazda niema.

Id ę  bez celu, jak  bez oprzytom nieć,
Bóg jednodniow y już mi się Ę^e śmieje,
N ic już nie w ierzę, straciłam  nadzieję,

O N iebie naw et niem am  ani wspomnień.

N araz czuję w  mym łonie radości wybuchy, 
Budzę się, nie dow ierzam , czarowne odkrycie, 
D raga dusza w  mej duszy odnaiazła życie,

O cudo! św iatła na m nie zlatują podmuchy.

, Mózg mój w ybucha radosnem  wiwatem,
Jak  te ogrzane m artw e w iosną ziarna,
Znika jak strzała noc g łęboka, czarna,

Mózg mój przed słońca pada majestatem.
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I  podczas gdy w widzeniach oko moje tonie, 
Gdy mi N ieba o tw iera zam knięte podw oje;
Czuję jak się roztw iera m artw e łono moje,

I  lwa zwycięzki okrzyk czuję w ło n ie !

-------<8>-

j\l A TRUMNĘ.

©

P od górą o zachodzie,
Szlo kilka niew iast z wyrazem  boleści,
Jakby  złamany szedł orszak niewieści,

W  pow olnym  pochodzie.

Szedł z pobliskiej doliny,
Co m om ent jedna ocierała łezkę ;
N iosły na plecach pochylonych deskę;

Z ubogiej wiosczyny.

S py ta łam : —  «Co niesiecie 
D o waszych chatek z tym sm utkiem  kobiety? 
Czemu z tym żalem dążycie do mety?

Co za sm utek was gniecie ?»

A  jedna odpowiada.
«Proboszcza pogrzeb, niesiemy m u z wioski 
Desek na trum nę, dzielił nasze troski!

Oj biada nam ! b iada!
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T aki by ł m iło sie rn y !
Z ust jego sam e w yrastały  kw iaty,
Święty b y ł ! ś w ię ty ! oj nie był bo g a ty !

T aki trzódce swej w ie rn y !

K ażdego cieszył, obdarzył,
N a  w szystkie rany m iał balzam  i leki,
N igdy n ik t biedny nie by ł bez opieki,

Chrzcił nas i ślubem  ko jarzy ł.»

R zek łszy  to, poszły z płaczem 
Szepcząc m odlitw y co brzm iały zdaleka,
D ążąc do chaty zacnego człowieka,

I  p łakać m iały też za czem !

D eo profundis C hiam avi!
Pokój ci zacny, św iątoblhw jj starcze,
Co m iłosierdzie nosiłeś za tarczę,

N iechaj cię S tw órca tam zbawi!

Byłeś po d p o rą  nędzarza,
M aluczkich, b iednych stałeś się  szermierzem, 
Stałeś się ludziom  pokoju  przymierzem,

I  apostołem  ołtarza.

D eo profundis ! —  prom ienie 
N iosą tw ą duszę po k o rn ą  pielgrzymią, 
Świecąc litością  tą  św ię tą  olbrzym ią,

R ozb ija jąc  cienie.
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G óry m głą się pow lekły,
Jakby się okryć pragnęły żałobą,
Za tym co był ich chw ałą i ozdobą,

I  cześć m u wieczną p rzyrzek ły!

------ --------

N AR O D ZEN IE .
©

O tw orzył oczy niebieskie, niewinne,
W  więziennym , brudnym  szpitalu,
W  hańbiących m urach, i zapłakał z żalu,

Że to nie gniazdo rodzinne.

K urczył i zw ijał swe członki zmęczone, 
Jak b y  się w stydził i chował,
Jak b y  zrozum iał co św ia t m u gotował,

Ze łono m atki schańbione.

Do łona swego m atka go przyciska,
I  grzeje swoim oddechem,
P ierś daje nędzną w y sch n ię tą ;

Gdy dzień oświecił w nętrze legowiska, 
Zdała się z rajskiem  uśmiechem,
N ie prosty tu tką, lecz Ś w ię tą !
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B R A T E K .
v

©

Z głębi kielicha, na tle aksam itu,
Błyszczały b ra tka  promienie, 

Spojrzały na mnie z wyrazem  zachwytu, 
Boskie to było w ejrzen ie!

W idziałam  ongi dwoje drogich oczu,
W e  m nie tonących jak  strzała,

T e  same N iebo  lśniło  w ich przezroczu, 
W raz  z niemi m iłość przebrzmiała.

Jeśli to p raw da że um arli wstają,
K ry ją  się w  kw iatów  kielichu,

W  gałązkach, traw kach, poM aw ać się dają, 
I  z nami m ów ią po cichu.

O ! b ratku  w tw oim  poznaj ę uroku,
K ogoś co kochał m nie szczerze, 

Jego spojrzenie poznaję w  twem  oku,
I  w jego m iłość dźiś w ierzę!
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GODZINA.

Spada jak  chm ura na dziewic scrcc, 
Godzina św ięta miłości,

N oc mknie, w  jej cieniu zguba spoczywa, 
Drży rozkosz zguby w  ciemności.

N oc, i ty nie wiesz, ty tak  daleko,
Śpiący, leżący odemnie,

Że ja  w postaw ie k lęczę błagalnej,
Żebrzę twych pieszczot daremnie!

Ju ż  nigdy prom ień mych w ielkich oczu, 
N ie b łyśnie św iatła tym  żarem, 

U sta  nie b ęd ą  m iały słodyczy,
N ie będ ą  nęcić tym  czarem.

Już nigdy duch mój się nie rozbudzi,
Jak  p taszę już nie poleci,

D o swego gniazda, do  swego raju,
Nic w  nim tej siły nie wznieci.

Pragnienie moje w nocy ciem nościach, 
K onając jeszcze połyska,

Lecz wkrótce zgaśnie, kno t się wypali, 
Godzina jego już bliska.
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Zorza pow staje na chm urnym  niebie,
Ja k  całunam i ubrana,

Przeszła godzina naszej rozkoszy,
N a  straw ienie się skazana!

---

CHORY.
©

Chory jest, chory, woła mnie tam  może?
Obca go ziem ia nie poratowała,

W iadom ość lotem przeleciała morze,
I  w sercu moim u tkw iła jak  strzała!

W  bezsennych nocach gorączką trawiony,
Może nad swoim m ni^j szuka wezgłowiem,

Jego w zrok za m ną goni załzawiony,
Boże co c ie rp ię ! nigdy nie wypowiem.

A h ! gdybym m ogła do niego pospieszyć, 
O chłodzić głow ę p łonącą m u żarem,

Chociaż na chw ilę sobą go ucieszyć,
Uleczył by się, uleczył by czarem!

Jednak  nie dąże zm artw iałam  jak  kamień, 
Niemam odw agi rzucić m atki biednej.

Niemam dla serca żadnych już omamień,
Strach mi podążyć, w ten św iat obcy, jednej.
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Strach mi wielkiego, spienionego morza,
Strach obcych m urów , i tych obcych ludzi,

L ękam  się cieniów pośród  gór bezdroża,
Św ist lokom otyw  we m nie trw ogę budzi.

I tłum ię w sobie płacz co się wyrywa,
Łzy nie połykam  by m nie nie zdradziły,

By nie ocknęła się m atka ^szczęśliwa
I  m iędzy niem i w ybrać nie m am  siły.

W znosząc do góry załam ane ręce,
M ów ię do niego co nie ujrzę w życiu,

O mej rozpaczy, o okropnej m ęce,
I  przebaczenia błagam  go w ukryciu!

---- ®----

Ujrzałam  cię we śnie.

U jrzałam  cię we śnie. —  Olbrzym ie wybrzeże 
Gdzie cię spotkałam  było mi nieznane,

Czułam, że siła cię nadziem ska strzeże,
Chm ury p łonęły  jakby  m iały ranę.

Przedśw item  bólu jaśniało  przestw orze.
Jakgdyby z Ń ieba na ziemię zlatyw ał.

Zdała dzwon w zyw ał n a  ofiary Boże,
Jakby  lam entem  grobu się odzywał.
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T yś dążył do mnie. — Chciałam się też zerwać, 
I  naprzeciw ko unieść się skrzydłami,

A le  nie m ogłam  kajdan mych rozerwać,
Ziemia mnie gniotła swemi ciężarami.

Chciałam ci m ówić. — « W reszcie powróciłeś 
D o mego serca, z podróży w bezsile, 

N aszą rozłąkę najdroższy skróciłeś;
Lecz ust rozw iązać nie mogłam na chwilę.

B yłeś mnie blisko, i daleko razem,
Zdawało mi się że ciebie dotykam,

I znów staw ałeś mi się jakky  głazem,
Cieniem o k tó ry  w  próżni się potykam.

Boski sen w sercu pieszczony latami,
N araz rozw iew ał bó l straszny i trwoga, 

N ikł, n ikł daleko, gasł za crołokami,
Z rozpaczą oczy wznosiłam do Boga.

T y  probow ałeś m nie całować z góry,
Lecz się chm uram i okryło Wybrzeże, 

K rw ią  przesiąknięte  naraz były chmury.
Znać było że cię m oc piekielna strzeże.

Zdało się jakby  zakaz w yszedł z Nieba,
Co z potępieniem  i z groźbą wystąpił, 

Jakby mnie ukryć probow ała gleba,
I  pocałunek twój nigdy nie zstąpił!
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jNie powracaj.

❖

O ! nie p ow racaj! —  Zostań za morzami,
I za górami. —- M iłość nasza w grobie, 

Już ją  zabiłam, już nie zm artw ychstanie, 
Zostań, b iada tobie!

R ozdarłam , rozerw ałam  ją  na same strzępy, 
Milczy nareszcie, krew  wolniej już krąży, 

M ilczy, już więcej łez mi nie wyciśnie,
D o ciebie nie dąży.

M ogę spać znow u, nie w zyw am  cię plącząc, 
N ie jęczę. —  Spokój zapanow ał we mnie, 

Ten błogi spokój, dusza jak  bez ruchu, 
P racuje tajemnie.

U przędla we mnie długie, długie nici
Te wyrzeczenia. —  O ! nie, niepowracaj, 

Chcę znienawidzieć ile cię kochałam ,
Życia mi nieskracaj.

Chcę znienawidzieć cię za te stracone,
Za zm arnowane lata mej m łodości,

L ata  spędzone bez pieszczot, bez czaru, 
U pojeń miłości.
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Lecz w nienawiści, cierpi się i płacze,
Złorzecząc ma się jak  widm o przed sobą, 

Cień nienaw istny, sił nie czuję w sobie,
D o w alki z tobą.

P ragnę milczenia, pragnę ciszy grobu,
Rozkażcie milczyć tem u co tam w głębi, 

Co jeszcze jęczy, pew nie nieprzyjaciel,
L ub  chory, tak gnębi,

K to ś  co gnieciony jest kam ieniem  bólu,
Co go nadzieja żadna już nie łechce,

Co śmierci w ola, a gdy śmierć uczuje,
Skonać znowu nie chce!

EGO SUM.
<§>

Zgubiona? — N igdy, pow stała jak  Bóstwo, 
N a  popiołach radości;

Powiem  ci, w czem m a siła i ubóstwo, 
Posłuchaj, nie chcę litości.

'Pow iem  jak dusza upada z kolei,
J a k  to grzechowi hołduje, 

Płacze, przeklina, żyje bez nadziei,
Ja k  zw yciężoną się czuje.
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W id zi już siebie zgubioną do szczętu,
Już  zwyciężoną, pobitą,

I zm artw ychw staje naraz w śród odm ętu, 
Św iatłem  jes t znowu okrytą.

Bo ja, ci powiem , że w  sercu nie było,
N iem a zupełnej porażki,

Choć ono N iebu , słońcu złorzeczyło,
Z w iary czyniło igraszki.

Choć mu się zdało, że w szystko ucieka, 
Jeszcze coś cicho m u wróży,

Co żyje, czuje, co słońca snać czeka,
Co listkiem  zowie się róży.

N asienie k tó re  w  duszy się rozpładza 
I  co się w owoc zamienia,

Co obietnicą szczęścia ją  odradza.
Z pam ięci maże cierpienia.

J a  ci przyzuaję że upaść raz można,
Gdy kam ień cięży u  szyi,

U tracić wszystkich, bo  ludzkość ostrożna,
Być bez pomocy niczyjej.

N ieznaleźść duszy k tó ra  w  nas uwierzy,
Co krzyż nam dźwigać pomoże, 

Czuć że w pierś słabą każden ostrzem  mierzy, 
N ic jej obronić nie może.
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M ożna ofiarą być ciemnoty tłum u,
Znosić tu podłych szyderstwa,

Cz.uć s‘jrzały możnych, pyszałków  rozumu,
Zazdrosnych, dum nych bluźnierstwa.

B yć jak  zatrutym , a jednak  czuć w duszy, 
Św itanie ju trzn i tysiąca,

M yśl nową, w ielką, k tó ra  św iat poruszy,
Zm ieni od lcońcą do końca.

I  zagrzmieć tłuszczy, zagrzm ieć jej piorunem, 
Być żywym razów protestem,

Zostać się św iatła gońcem i zwiastunem,
R zec  podłej tłuszczy: —  «Patrz jestem  !»

Śpiew no«ny.
❖

Brzmi piosnka w dali coraz się zbliża,
To głos niew ieści, rzewny, namiętny, 
D olata do m nie zamglony, smętny,

W śród róż, bzów  woni —  z pobliża.

Jakby obłoki kadzideł, w oni,
W znoszą  się  w górę gdzie twa pieśń płynie, 

O ! nieznajoma, pieśń tw a nie zginie,
Serca noc nie zasłoni.
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K to  jesteś b iedna? cierpisz w śód tłuszczy, 
Płaczesz nad drogiem konaniem , 
Tęsknisz za snów  swych powstaniem, 

Czujesz pragnienie, żar puszczy ?

Jakaż mnie z tobą nić w spólna łączy!
Jakże tw ą boleść pojm uje,
Z tobą się skarżę, w spółczuję,

T w a pieśń, krew  z serca m i sączy.

PRZEBUDZENIE W GÓRACH.
❖

B łysła jutrzenka, w rozkosznym  drżeniu 
Budzi się cała dolina,

,  Słońce się jeszcze nie wspina,
P o  nad  górami w ysokiem i w e śnie.

P o  nad góram i wysokiem i w e śnie,
W  N iebo się cicho ula-tnia,
Mgła nocy, czarna ostatnia, 

Stw orzenia, dusze, w górę się unoszą.

O chatach prostych zawieszonych w górze, 
Lśniących na boku skał wzniosłych,
O ich profilach podniosłych,

Pow iada przyszłość bogata spokojem.
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M ów ią dnie wszystkie bogate spokojem,
P iana strum ieni cicho opowiada,
Gdy szem rząc wdzięcznie z białym szu- 

Jed n a  te ciszę przeryw ając błogą, [mem spada.

O złotowłosej m arzę -ja dziewczynie,
Jak  zróżowiona gór powietrzem schodzi, 
Podczas gdy słońce nad  szczytem zachodzi, 

T e  pierwsze św iatło. — O na wdzięcznie śpiewa.

O na pogodna dniu co w staje śpiewa,
Strum ień jej szumem w tóruje radosnym, 
P tak i pieśń p lo tą  z jej śpiewem miłosnym, 

A  niebo uśm iech prom ieniam i sieje!

— cg,—

Przytułek nfrcny.
❖

W śró d  m gły zimowej nocy ciemności,
Z dzieciną chorą,

K tó rą  do piersi tuli z tkliwości.
Spóźnioną porą;

'  W  łachm anach brudnych  i wypełzgniętycli,
Z nędzy dowodem ,

U  bram przy tu łku  stoi zam kniętych,
Sterana głodem .
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Biedna kobieta  praw ie upada,
Ściany się  chwyta,

Może odepchnie ją  sąd  i rada,
Ja k  o n ią  spyta?

M usi pow iadzieć swoje nazwisko,
M ów ić z p rosto tą,

O dkryć im życia swego ^śmietnisko, 
U padek w błoto.

I  wtedy gdy im w szystko już rzekła,
0  swym areszcie,

R a d a  jej łóżko na noc przyrzekła
Ł ożko —  nareszcie!

** *
Śpi snem szczęśliwym snem  zapomnienia, 

Z dzieckiem przy boku,
Co maże w szystkie przeszłe cierpienia,

1 łezki w  oku.

Spocząć nareszcie m ogą jej członki.
U snąć  w spokoju,

Znów pod opieką św iętej patronki 
W y tch n ąć  po boju.

Sni. -— Rozpuszczone w nieładzie włosy, 
Całunem  spadły,

Może nareszcie wzięci w N iebiosy,
Duch jej upadły ?
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Sni, że na zawsze do  niej należy,
T e m iękie łoże,

Że dach znalazła, że głód uśm ierzy, 
N a  zawsze może?

R ajsk ie  w idzenie p rzed  n ią  przem yka 
Izby  gdzie szyje,

N a  rum ianego patrząc  chłopczyka,
Co dla  niej żyje.

Już dzionek z okna zagląda chciwie, 
C hm ury rozpędza,

A  ona jeszcze m arzy szczęśliwie,
Czas w raju  spędza.

Zadźwięczał dzw onek w przytu łku schludny!
Zorza zabłysła,

Nieszczęsna po  'ś n ie  A\rs ta je  ułudnym , 
D ziecię przycisla!

W dziew a łachm any na nędzne ciało,
Iść  jej z tą d  trzeba,

Do nędzy w rócić k tó rą  zaznało,
Szukać znów  chleba ! . .

Pieśni niedoli.
— 145 -
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N A  U L I C Y .

D łuższą i głębszą zdaje się ulica
Gwiazd oświecona bladaw ym  promieniem, 
G robowa cisza. —  Czerwonym  płomieniem, 
Świecą gdzieniegdzie gasnące latarnie, 

S trażą surow ą są w nocy ich lica.

Ja k  duch, jak  w idm o posuw a się postać 
Bladej kobiety. —  Idzie  i powraca,
N a  noc g łęboką uw agi nie zwraca,
A  cień jej św iatłem  na ścianach oblany, 

M ógłby obrazem sprosności pozostać.

C iało te białe w sukni długiej czarnej,
Je st ziemi b ry łą  bez prom ieni ducha,
N a w szystko p iękne daw no już jest głucha, 
N ic już nie czuje prócz obaw y głodu, 

M yśli nie żyją w tej istocie marnej.

Czyż n ikt sum ienia grzesznego nie zbudzi, 
A li! cóż za dram at rzucił na te tory 
T e nieszczęśliwą? że. się do tej pory 
O cknąć nie może, że za cieniem goni?

Czyż już litości nie znajdzie w śród ludzi?
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L itośc i dla n ie j! —  W ia tr  zgasił latarnie 
K siężyc i gw iazdy zakryte chmurami 
Noc w styd  zagrzebie k tó ren  dusze plam i,
A  blada postać pow raca, i czeka...

Zguba tej nędznej nie ujdzie  bezkarnie!

---------® ---------

Godzina spokoju.

®

Tej nocy z N ieb a  lecą pocałunki,
Ja k  płatk i śniegu N iebem  upojone 

L ecą  ro z k o sz n e .^
Z N ieb im o tw artych  m k n ą  rozpromienione.

M kną na oczy co d ługo  w  tej błądziły ciemni, 
Cienie m iłości n igdy niedościgłe,
Błyszczą oczy błaganiem , p ro śb ą  rzewną, cichą, 
N adzieją do tąd  jeszcze nie wygasłą.

Spadają dzisiaj na ciała uściski,
Roskoszy której nigdy B óg niezsyła,
M kną ciała lekkie, m k n ą  sam otne gwiazdy,
D o lilji k tó re  tęskna niem oc trawi.
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L ecą na ciała co pragnienie pali,
Co się w żądz febrze tu ła ją  bezsilne,
Co wciąż zw rócone oczy m ają w  Niebo,
I  żebrzą głośno, «Miłości! miłości!

Tej nocy z N ieba lecą pocałunki,
Milczące, w one i błogosław ione,

K o ją  rozpacze, tęsknoty ,
•Łzy ocierają spragn ione!

-------®-------

ZGASŁY POCAŁUNEK.
©

W śró d  łąk  zielonych, podczas sm utnej wiosny, 
Zakw itł fijołek przedw cześnie;

Było zimno. —  N im  żyl kw iat radosny,
Zgasł we śnie.

N a  mych ustach w wieczornej raz dobie, 
Zakw itł całus dla ciebie;

Nie w idziałeś! —  N im  żył, już b y ł w grobie, 
Ból go grzebie!
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UŚMIECHY.

U jrzał cię p iękna, bogini wcielenie,
B ia łą  jak  lilia, z ło tą  ja k  promienie,

• U jrza ł już  tak ą  od razu;
M iałaś k w ia t polny w  cudnej kibici, 
Czystość, pogodę co niebo zachwyci, 

L śn iłaś jak  św ię ta  z obrazu.

I w krótce spokój, u trac ił w  swym sercu
I stanął z to b ą  na ślubnym  kobiercu,

Z w zrokiem  co w łada i prosi.
Ty za nim  p ięk n a  podążyłaś chętnie, 
Ja k  zróżow iony obłok, co nam iętnie 

Zefir do N ieb a  unosi.

Przybyło dziecię. —  O! rajska uciecho!
O z ziemskich pociech, najwyższa pociecho, 

G łaskać głów eczkę tę  złotą. 
Jedyne szczęście ziem i nie zwodnicze, 
Jedyny uśm iech gdzie nie lśnią gorycze, 

K ajd an y  brane z ochotą.

Tw ój dom ek błyszczy obrosły  zielenią,
W  nim na dyw anach zabaw ki promienią,
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R óżam i strojne balkony;
W szędzie gdzie spojrzym  prom ieni lśni pełno, 
W szędzie czar woni, tw a rozkosz zupełną 

W szedzie  wesoło brzm ią tony.

Dziecina biega pewniejszym  ju ż  krokiem ,
T y  za nią gonisz m iłosnym  tw ym  wzrokiem,

Los jego słońcem m alujesz;
Dusza odbyw a N iebiańskie podróże,
Ja k  te atom y i skrzydła tam  w górze, 

N igdy znużenia nie czujesz.

O śmiej się p iękna ! tw e szczęście tak pewne, 
Zdrada, nieszczęście, troska, lub łzy rzewne, 

Złam ały by cię w  twym  śp iew ie ; 
T ak  m ało życia zna czary bogate,
P atrząc na ciebie, całusy skrzydlate

Skow ronków  wridzę n a  drzewie.

Gniazdeczka sam e w idzę z mchu, z miłości, 
Gdzie troska nigdy chwilę nie zagości,

Co tiy l i szczebiot zaludnia; 
P rzejrzyste zdroje słyszę jak  z gór lecą,
O zorzach m arzę co czarami świecą,

O blaskach p ięknych południa!

M yślę o polach k tó re  zawsze rodzą,
O łąkach bujnych gdzie w ciąż kw iaty wschodzą,
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Go dobroczynną są paszą,
Gdzie dusza B oską ożyje swobodą 
Gdzie zapom nienia obm yw a się wodą, 

U paja p ełną  jej czaszą!

-----------® -----------

DOM ECZKI BI A-Ł.E.

Dom eczki b iałe prom ienne, słoneczne,
Z oknam i zawsze w  koło otwartem i, 
W ięzicie  oczy czarami waszemi,

D om eczki białe prom ienne słoneczne.

Id ą c  obok w as, (wy tego nie wiecie)
M arzę i głos w asz w  g ięb i duszy słyszę, 
W asz spokój gniazdek opowiada ciszę,

O nim dom eczki może m i pow iecie?

W chodzę. —  W  pokojach co nic niezasłania, 
W  w azonach w ielkich i małych z kryształu, 
W id zę  lilije co w ięd n ą  pomału,

W iele  kardenji głow y na d ó ł skłania.

Jest tam na stole koszyczek z robotą,
Gdzie pośród igieł i różnych jedwabi, 
Mały bilecik oko zaraz wabi,

W ęze ł niebieski z bransoletą  złotą.
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Są tam graciki i książki zalotne,
N a  ścianach m nóstw o ślicznych malowideł, 
N a ziemi cacek pełno i świecideł,

F raszk i kobiece, dziecinne w yw rotne.

Je s t babcia cicha, w  wielkich okularach,
Co siedzi w dużym głębokim  fotelu,
I  praw i w nukom  o królew nach wielu,

0  djable czarnym i o jego czarach.

G rono dzieciaków co babcię  otacza,
W słuchanych  w  owe przecudne powieści, 
Urocza m am a co p isk lę ta  pieści,

1 ojciec z m iną nie złego brodacza.

Mówcie mi o tem, mówcie i jak  jeszcze
Po waszych m urach bluszcz się pnie zielony, 
Skow ronek niesie p iosnką wam  pokłony,

A  ja  was w ielbię i z wami się pieszczę.

W yciągam  ręce do  słońca, radości,
T ęsknota dziw na w  mym sercu się budzi, 
Za drogim licem, rę k ą  co nie łudzi,

P ieszczotą tkliw ą, objawem  miłości.

Czuję pragnienie spokoju konieczne,
Gniazdka, fijołków niezrównanej woni,
Za wami tylko oko m oje goni,

Domeczki białe prom ienne słoneczne!
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Jednak cię zdradzę.

®

Jednak  cię zdradzę. —  Będzie to w godzinie, 
Co tajem nicą je s t ziemi i mórz,

Szatan z- w ejrzeniem  ognistym , płonącym, 
M nie pocałuje ustam i róż.

A  ja  w zruszona, cała drżąca, blada,
O puszczę gniazdo i podążę  z nim,

Jak  za sw ym  cieniem , pó jdę  z nim na wieki, 
O n będzie w ładcą  on panem  mym.

Będzie rozlew ał czary moim ustom,
Czaram i tem i on u p o ^ m  nie,

Tysiącem w ęzłów  on m nie splecie z sobą, 
U niesie w  czarującym  śnie.

Za jego tchnieniem  ożywczym  i twórczym, 
P o p ły n ą  p ieśn i z serca mego dna,

K tóre śmierć p rzek lną , rozsław ią miłości, 
Ow e p ieśni co św iat Bogów zna.

'  Stworzy m i skrzydła, pośród  m ąk tysiąca, 
B ędą nadzieją  m iłosierdziem  lśnić, 

Zdobędą w reszcie klucz tej tajemnicy,
Gdzie nam  po śm ierci potrzeba żyć.
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T e pieśni b ęd ą  znały w szystkie winy,
Ze wszystkich zasłon, zedrą, zrucą noc, 

B ędą z przepaści i z złotych gwiazd Nieba, 
Zawierać b ę d ą  N ieb iańską moc.

N ie  bądź zazdrosnym . —  N ie  zabieraj siłą,
Z rajskich upojeń, z tych kwiecistych dróg, 

O ! nie bierz, nie bierz tej w ielkiej rozkoszy,
Co dać jedynie mi geniusz mógł.

Czekaj, jak  dawniej pokorna i drżąca 
N a  tw oje łono ja  pow rócę znów,

B ęd ę  cię błagać sam a o pieszczoty,
Tylko mnie nie budź, nie budź z tych snów.

Skroń moja, której geniusz n ie  pokala,
K tórej jedynie geniusz zbudził żar,

N a twoim sercu znow u się ukoi,
I  znów odnajdzie swój luby czar.

'-------@-------

P O R A N E K  Z I M O W Y .

Pam iętam  był to grudzień,
Pola okryw ał wielki całun śniegu,
L ód  lśnił na drzewach rzekę w iężąc w biegu, 

Cisza by ła  w około.
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W te m  od w schodu promienne 
W eszło  słońce. —  Jak b y  odrodzone,
Zadrżało w idm o śniegu dotknięciem  olśnione, 

Z abłysnęło  rum ieńcem .

I  gałęzie skostniałe,
M urawy, szczyty, jeszcze obejmuje,
T aki czar życia, tak ą  rozkosz czuje,

W  poranku  cudnym .

---------- ©  —

WDOWA,

®

K to  jej nie w idzia ł?  —  N a  wybladłej twarzy, 
B ezsenność trapiąca,

Ten całun grobu co z śm iercią kojarzy,
Była szkieletem . —  N a  w ychudłym  łonie,

M ałe dziecię gwarzy.

Jej włosy niegdyś tak  bujne i czarne 
C ałkiem  by ły  białe,

Spadały na tw arz w  nieładzie dziś marne, 
N ikogo nie w idziały dziko lśniące oczy,

Ja k  stosy ofiarne.

N aw et dzieci zdaw ała się niewidzieć wcale, 
K o ło  niej m ów iono
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Ja k  jej męża poniosły, zatopiły fale,
Ja k  się m ęczył okropnie, jak  walczył ze śmiercią 

W  jak im  konał szale!

B y ł piękny, silny, i m iał la t trzydzieści,
Ja k  z b rązu  m uszkuły,

W ykołysal go las co szumem pieści,
Bujnych lak  w onie, obłoki i słońce,

Głos czuły niewieści.

A  teraz ? —  Pew nie w alczył on pod  wodą, 
Instynk tem  sw ym  całym,

W idzia ł że one do zguby go wiodą,
K rzyczał o pom oc silnych piersi głosem,

I  zginął, tak m ło d o !

N ic nie s ły sza ła ! — Je d n a  m yśl uparta,
Ściga ją  i ściga,

Byt utracony! —  N ic nie była w arta!
N ie zapracuje na zgłodniałe dzieci 

N ędza  jej otw arta!

T a n ę d z a ! n ę d z a ! co kobieta zrobi 
W ą tła  i bezsilna ?

Co ona rydlem i sierpem zarobi?
Sam a wśród wichrów, co dzieciom zdobędzie? 

Co im przysposobi ?
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N a pola ryżu, gdzie siła niczyja
W y trzy m ać  nie może,

Gdzie słońce żarem  sta  ludzi zabija.
T am  m usi dążyć, wciągać te  wyziewy, 

B lada jak  lilija!

A h! ona pójdzie! sił sw ych nie oszczędza, 
Pośw ięci sw e życie,

W  tych b ło tach  długie m iesiące przepędzi, 
Lecz co zdobędzie jeśli nie wytrzyma?

D o grobu się w pędzi!

%■y. *

Słońce n iknęło  p rom ieniąc niedoli, 
P ok łęk ły  kobiety,

Około trupa  w  b lasków  ai^eoli,
I cicho szeptać zaczęły różaniec 

P onuro , pow oli!

Ona ucichła. —  R ę c e  jej omdlały, 
Położyła dziecię,

K obiety m odły wciąż cicho szeptały,
Ave... leżała m artw a, już bez ruchu.

P rzy  kołysce m a łe j!
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SEN.

®

Gonić za tobą nigdy się nie znużę,
0  czarujący śnie mojego życia,

Choć mi zabrały m łodość te podróże,
T rudne do przebycia.

Choć krew  zabrały i serca wybuchy,
Pragnienia, walki, m odlitw y, tęsknoty, 

Pozostaw iły bez żadnej otuchy,
Bez życia ochoty.

Choć wzięły uśm iech co nigdy nie kłamie,
1 lo tu  w  N iebo  w zięły  tajemnice,

I  to geniuszu czego n ik t nie złamie,
Św iatła  błyskaw ice.

Czemu pozwalasz zw racać moje oczy,
I  m oją głow ę do płochych mamideł, 

O twierać skrzydła gdzie twój cień uroczy,
I  nie zwiniesz skrzydeł?

T y  mnie przyciągasz. —  K iedy  cię dopędzę, 
K iedy  nareszcie sobą się upoim ,

A by cię schw ytać sił w  sobie nie szczędzę 
W o ła m : «T yś już moim!»
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T y  nasyciw szy dum ę i próżności,
Zgasiwszy w e m nie widzenia kłamane, 

R zucasz m nie, spadasz z twojej wysokości, 
J a k  cacko złam ane!

- W I E C Z N A  I D Y L L A .

©

Podczas gdy słońca czerwcowe promienie, 
N iepow strzym aną niczem namiętnością, 

Całują kw iaty  stu lone w  uśp ien ie ;
Podczas gdy p rzestw ór śmieje się jasnością,

I z N ieba lecą deszczem  p<^ dolinie,
Zw ycięzka siła  z uroczą młodością.

Gdy ̂ w ieśniak pracy oddany jedynie,
L eciuchną sochą ziem ię zorać zdolnym,

Z ust jego p iosnka rozkochana płynie;
I  m knie w  ob łoki rytm em  swym powolnym, 

A  szczebiot p taków  w  pow ietrzu rozbrzmiewa, 
Zefir pow iew a n ad  dziełem  mozolnym.

Przed chatą m atka  dziecku swemu śpiewa,
I pierś mii k ładzie  w usta  pełną mleka,

Do łona tuli, p ieszczotą rozgrzew a;
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Gdy z niej zdrój tryska co życie przyrzeka, 
Dziecina chw yta j ą  i p ije chciwie,

M lekiem w yrasta  z dziecka na człowieka.

K iedy południe błyszczy już  na niwie,
W ieśn iak  spoczywa i z dzieckiem się baw i, 

O ! słońce szczęścia świeci tu  p raw dziw ie! 
Dziełom człowieka P an  Bóg błogosław i!

© --------

BEZ RYTMU.
(Sonata, księżycow a Bethovena) 

ofiarowana N ice Tu rr i.

®
M knie przez salon zam knięty 

dreszcz sm utny c ie n iu : 
klawisze ożywione płaczą 
pod twem i białem i palcam i o N ice: 
jesteś ubrana w bieli 
jak  widzenie —  Graj. —

O! blada, blada, wiem że umrzesz wkrótce: 
już cię kaszel napada
odejmujesz od  ust chustkę k rw ią  zbroczoną!
N ie mów do mnie, g ra j ;
nie w idzę twej twarzy, nie w idzę
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oczów co m arzą, gdzie pragnienie pieszczot 
gdzie łza zdaje się  drżyć [om dlewa
zaw sze;
widzę ubranie białe,
w idzę długie jedw abne w łosy,
i czuję duszę tw ą,
duszę tw ą  N ic e ! odzyw ającą się w nutach.

** *

To Bethoven. —  K ied y  tworzył 
po tężną harm onję
ty nieżyłaś jeszcze N ice, ja  nie żyłam,
to , co arty sta  stw orzył
dziś cały św ia t upaja,
staje się ciałem i k rw ią jeg^;
a teraz, w ięcej ja k  którekolw iek słowo
mówi ta  m uzyka
to co ty  czujesz, *co ja  czuję. —  G ra j.—

*
* *

O pow iadają akordy głębokie 
okropne zniszczenie tw ego ciała pięknego, 
strawionego gorączką ;
opowiadają o twej m łodości co umrzeć nie chce, 
opow iadają, że jesteś żoną, 
że jesteś m atką,
że tw a-dziecina w ym aw ia pierwsze słow a: _

Pieśni niedoli.
-  161 —
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i że dla niej, dla niej 
czepiasz się gw ałtem  ż y c ia !

O pow iadają akordy głębokie, 
że podczas k iedy przem ykasz przez św iat 
zostawiając w  nim miłość, 
ja  um rę nie kochana.
O Nice jeszcze la t dwadzieścia, trzydzieści może, 
będę  m usiała spędzić w  świecie, 
sam a!..
K iedy m iłość wzywa
żyj, i pozwól abym  ja niekochana u m a rła !

N ie odwracasz g łow y; 
nie w idzę twej twarzy, nie w idzę 
twych oczu m arzących gdzie mdleje 
pragnienie pieszczot, 
gdzie łza zdaje się drżyć 
zawsze.

Padam  na ziem ię i całuje białe ubranie, 
ja  ziemska ciebie boską,
ciebie co umrzesz ju tro . O pow iadają akordy

[głębokie.
T y  co zostajesz w świecie, ty wzywasz miłości
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nie trać czasu, nie trać czasu kochaj; 
kochaj tego co cierpi bez nadziei: 
ty słaba i sam a
dla słabych i sam otnych b ąd ź  silną i potężną; 
spraw aby śm ierć lodow ata 
otw órzyła ciału tw em u m ogiłę, 
kiedy dusza,
podzielona na tysiące strzępów , 
rozwiana na  tysiące błyszczących atomów, 
już ucałuje
dusze płaczące na ziemi: 
kochaj m iłość je s t nieskończoną, 
jak  nieskończoną jes t boleść!

ZNIECHĘCENIE,

Gdybym m ogła już stłum ić na zawsze na zawsze 
T en  głos co się w yryw a z mego serca głębi,
I  płacze, i w spom ina te chwile najkrwawsze.

Gdybym m ogła pochow ać ten głos co tak gnębi 
Chociaż na dnie sum ienia.— O ! nie słyszyć wiecznie 
Tego głosu co ciągle się dobyw a z głębi.
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Co m im ó w k — N ie, nigdy nie pójdziesz bezpiecznie, 
Czy nie widzisz, nie w idzisz, że dążysz w śród nocy, 
K to  ci drogę ośw iec i! upadniesz koniecznie.

Jesteś sama, znużona, bez żadnej pomocy,
N ik t niema w tobie wiary padniesz ostatecznie 
Czy nie widzisz ? nie w idzisz że dążysz w śród nocy ?

-— — © ---------

Pożegr^ an ie ,

©

Idź więc O księgo z blaskiem  zwodniczym, 
W iecznego stosu płom ieniu,

K tó rą  m arzyłam  w  śnie wojowniczym 
W znieść aż k u  niebios sklepieniu,

Idź. — Już, już rozdarłaś duszę na strzępy,
Idź —  kiedyś je s t już  zrodzona,

Czuje chm ur wiecznych ciężar, przystępy, 
K onam  —  boś k rw ią  mą stworzona,

K oniec dram atu. —  T eraz noc, próżnia,
I  zamilkniecie w ym ow ą,

O księgo czarna choć cię b lask  odróżnia, 
P ieczęcią jesteś g ro b o w ą!

— * -------
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POWÓDŹ.
©

Zbliża się, zbliża. —  Z straszliwym  odgłosem 
F ala  na fali w  ciemnościach osiada,
Zdrój m knie po zdroju i w  głębiach przepada,

D rży przestw ór cały pod  grożącym losem.

T o pow ódź straszna żebraków . —  A ch leci! 
N iesie w sw ym  łonie łachm any i rany, 
Zgłodniałe lica, cały b y t rozwiany,

Serca zbolałe! -— Ja k  szalona leci!..

Lochów  w yziew em  dziś zatruta gleba, 
Zgnilizna w onie z cuchnących podziemi,
O krzyk rozpaczy w zbija się nad  niemi,

«Dajcie nam ! dajcie! powszedniego chleba?»

Lecz na ten okrzyk dziś każdy jest głuchy, 
P onura cisza co poprzedza gromy,
Cięży na polach i zam yka domy,

A  pow ódź leci! słychać jej w ybuchy!

Pałace naw et, m arm ury podm ywa,
K rw i rzeką dyszy i łez ludzkich morzem,
Ju tro  zaleje św iat zrządzeniem  Bożem.

W szystk ie nadzieje, życia porozrywa.
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A h ! ta godzina je s t św ię tą ! —  Baczności! 
C nota miłości w ielka je s t ja k  św iat cały, 
Może zatrzym ać tej pow odzi szały,

Isk rą  współczucia, objawem  miłości.

D ość by w śród tłuszczy grożącej rozbojem, 
W śró d  zrozpaczonych stanęli zwycięzcy,
Z kw iatam i w  rękach, o ! nie jak  ciemięzcy, 

Błogosławieństwo niosąc im  z pokojem !

14 Sierpnia 189J r.
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